
Wszyscy do walki o jak najlepsze wykonanie i przekroczenie zadań roku 1954

Stanisław Danecki
kandydat na radnego do M RV

T
AKI młody I już dyrektor 1 to — powiedzmy sobie otwar­
cie - dobry dyrektor. Tow. Danecki ma 22 lata i 6 lat 
pracy zawodowej poza sobą. Pracował w Szczecinie, 

Warszawie i Koszalinie w kilku instytucjach i na odpowie­
dz alnych stanowiskach. Dość powiedzieć, że od czerwca 
1950 r. tow. Danecki pracuje, z krótką przerwą, na naszej 
Koszalińskiej Ziemi. Gdy objął funkcję dyrektora MHD Arty­
kułów Spożywczych w Koszalinie, a stało się to niedawno, 
bo 15 września br., w naszym handlu miejskim sporo się 
zmieniło na lepsze.

Już w październiku br. plan obrotu towarowego został 
przez sklepy spożywcze Koszalina wykonany w 107,2 proc., 
dzięki czemu nasze miasto zajęło w tej branży pierwsze 
miejsce w województwie. W październiku, z inicjatywy dy­
rektora Daneckiego, przystąpiono do reorganizacji pracy 
MHD, zmierzającej do pogłębienia rozrachunku gospodar­
czego naszych sklepów spożywczych.

Prócz tego między dyrekcją a załogami sklepów podpisana 
została dwustronna umowa. - Trzeba przyznać, że umowa 
,,chwyciła" -i zwierzył nam się tow. Danecki. - Podniosła się 
dyscyplina pracy, zwiększyło zainteresowanie załóg sklepo­
wych wykonywaniem zadań gospodarczych.

Dyrekcja MHD dba także o sprawy bytowe pracowników, 
stara się o zapewnienie im odpowiednich warunków pracy. 
Brygada remontowa przedsiębiorstwa wyremontowała już 
5 sklepów systemem gospodarczym, a do końca br. wyre­
montuje jeszcze 6. Prócz tego budynek dyrekcji doczekał się 
(nareszcie) generalnych porządków.

Tow. Danecki interesuje się zagadnieniami ekonomii. 
W przyszłym roku będzie studiował zaocznie w Szkole 
Głównej Planowania i Statystyki w Warszawie.

Jako przyszły radny MRN tow. Danecki będzie dbał o dal­
szy rozwój sieci handlu uspołecznionego w naszym mieście, 
o coraz lepsze zaopatrzenie sklepów i kulturalniejszą ob­
sługę. Jeszcze w tym roku powstanie w Koszalinie nowa 
kwiaciarnia i sklep spożywczy przy ulicy Szosowej 2. Bo 
sklepów spożywczych mamy na peryferiach miasta za mało. 
Brak ten trzeba szybko usunąć.

(il)

Przyjęcie w ambasadzie
Federacyjnej Ludowej

Republiki Jugosławii w Moskwie
MOSKWA. 28 bm. ambasador Federacyjnej Ludowej 

Republiki Jugosławii w ZSRR D. Widicz wydał przyjęcie 
z okazji Święta Narodowego Jugosławii — Dnia Re­
publiki.

WARSZAWA. W dniu 25 li­
stopada br. podpisana została 
w Paryżu umowa handlowa 
między Polską Rzeczpospolitą 
Ludową a Republiką Francu­
ska.

Umowa przewiduje import 
z Francji do Polski: fosfory­
tów, rudy żelaznej, wyrobów 
hutniczych, samochodów, pro­
duktów chemicznych i farma­
ceutycznych, artykułów kolo­
nialnych i innych towarów.

Polska eksportować będzie 
do Francji takie towary, jak 
węgiel, artykuły drzewne, wy 
robj’ przemysłu metalowego, 
różną aparaturę, maszyny i u- 
rządzenia przemysłowe, chemi 
kalia, tkaniny, porcelanę, kry 
sztaly i inne.

Jednocześnie podpisano urno 
wę płatniczą z ważnością na 
lat sześć.

Uzgodniono również warun 
ki kredytowe, na podstawie 
których Francja dostarczać 
będzie Polsce dobra inwesty- 
(J’jne,

W przyjęciu wzięli udział: 
przywódcy Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego 
i kierownicy rządu ZSRR: 
N. A. Bułganin, N. S. Chrusz­
czów, G. M. Maleńko w, W. M. 
Mołotow, M. Z. Saburow, Prze 
wodniczący Rady Związku 
Rady Najwyższej ZSRR A. P. 
Wolkow, Przewodniczący Ra­
dy Narodowości Rady Najwyż 
szej ZSRR W. T. Łacis, sekre­
tarz Prezydium Rady Najwyż 
szej ZSRR N. M. Piegów, mi­
nister Kultury ZSRR G. F. 
Aleksandrów, Marszałek Związ 
ku Radzieckiego G. K. Zu­
ków, redaktor naczelny dzien­
nika „Prawda11 D. T. Szepi- 
low, zastępca ministra Spraw 
Zagranicznych ZSRR W. A. 
Zorln, członkowie Kolegium 
Ministerstwa Spraw Zagranicz 
nych ZSRR M. W. Zimianin 
i L. F. Iljiczow, przewodni­
czący Zarządu Wszechzwiąz- 
kowego Komitetu Łączności 
Kulturalnej z Zagranicą A. I. 
Denisów, Komendant Miasta 
Moskwy, gen. I. S. Kolesni- 
kow, pracownicy Minister­
stwa Spraw Zagranicznych 
ZSRR oraz przedstawiciele 
świata kulturalnego.

Przyjęcie upłynęło w ser­
decznej atmosferze

Ogólnoeuropejska Konferencja 
w sprawie Zapewnienia Pokoju 

i Bezpieczeństwa w Europie obraduje
MOSKWA. W dniu 29 li- 

s‘opada br. o godz. 15 cza. 
su moskiewskiego rozpoczę 
ły się w Moskwie obrady 
konferencji krajów europej 
skich w sprawie zapewnie­
nia pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie.

W konferencji biorą u. 
dział delegacje Związku 
Radzieckiego, Polskiej Rze 
czvpospolite.j Lodowej, Re­
publiki Czechosłowackiej, 
Niemieckiej Republiki De-

mokratyczncj. Węgierskiej I 
Republiki Ludowej, Bułgar 
skiej Republiki Ludowej,' 
Rumuńskiej Republiki Ludo 
wej. Albańskiej Republiki 
Ludowej. Na konferencji o- 
becny jest w charakterze 
obserwatora przedstawi­
ciel rządu Chińskiej Repub 
liki Ludowej.

Obrady konferencji otwo 
rzył przewodniczący dele­
gacji ZSRR W. M. Molotow.'

— II bateria koksownicza - 
W HUCIE IM. LENINA 

rozpoczęła pracę

Uroczyste spuszczenie na wodę 
lodołamacza zbudowanego 

w Helsinkach dla ZSRR
HELSINKI. W sobotę odbyło się w Helsinkach uro­

czyste spuszczenie na wodę drugiego lodołamacza budo­
wanego dla Związku Radzieckiego w myśl fińsko-ra- 
dzieckicgo układu handlowego.
W uroczystości wzięli udział 

premier Finlandii U. Kekko- 
nen, minister Spraw Zagra­
nicznych J. Yirolainen oraz 
inni członkowie rządu fińskie­
go, poseł Finlandii w ZSRR 
A. Gartz. przedstawiciele kół 
przemysłowych i liczni robot­
nicy zatrudnieni przy budowle 
lodołamacza.

Ze strony radzieckiej obecni 
byli: zastępca Przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR 
A. T. Mikojan i przybyłe wraz 
z nim do Finlandii osoby oraz 
ambasador ZSRR w Finlandii 
W. Z. Lebiediew, przedstawi­
ciel handlowy ZSRR w Fin­
landii A. I. Sosunow wraz z 
pracownikami ambasady ra­
dzieckiej i przedstawicielstwa 
handlowego.

W stoczni, rozpoczęto już 
przygotowania do budowy 
trzeciego lodołamacza dla 
Związku Radzieckiego.

W czasie uroczystości A. T. 
Mikojan wygłosił przemówie­
nie, w którym oświadczył, iż 
z wielkim zadowoleniem przy 
jął zaproszenie rządu fińskie­
go do wzięcia udziału w uro­
czystości spuszczenia na wodę 
lodołamacza „Kapitan Woro- 
nin“ i przekazania Związkowi 
Radzieckiemu pierwszego go 
towego już lodołamacza „Ka­
pitan Biełousow", gdyż jest 
to jeszcze jeden dowód umoc­

nienia przyjaznych stosunków 
mięozy obu krajami.

Naszym wspólnym zada­
niem — zakończył swe prze­
mówienie A. Mikojan — jest 
umacnianie przyjaznych sto­
sunków sąsiedzkich między 
Związkiem Radzieckim a Fin­
landią.

A. Mikojan rozmawiał na­
stępnie z robotnikami stoczni, 
którzy wyrazili wdzięczność 
ZSRR za zamówienia na budo 
w.ę lodołamaczy, gdyż zapew­
nia im to pracę i przyczynia 
się do umocnienia przyjaz­
nych stosunków' między Fin­
landią a Związkiem Radziec­
kim.

♦ * *
HELSINKI. 27 bm. premier 

Finlandii U. Kekkonen podej­
mował obiadem zastępcę Prze 
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR A. I. Mikojana i towa­
rzyszące mu osoby.

Precz z odbudową Wehrmachtu!

Lud Francji protestuje

Na zdjęciu: w Setó członkowie Miejskiej Rady Pokoju 
zorganizowali wystawę uliczną, zbierając równocześnie 
podpisy przeciwko układom londyńskim i paryskim. 
W ciągu jednego tylko ranka niedzielnego zebrano 900 pod­
pisów. (Foto-CAF)

Uruchomienie II baterii koksowniczej umożliwi podwo­
jenie produkcji koksu wielkopiecowego w Hucie im. Le­
nina.

Na zdjęciu: fragment koksowni. (Foto-CAF. Baranowski).

Wykorzystać 
wszystkie możliwości 

do szybkiego 
wykonania orek zimowych

Przeszło 40 proc, orek zimowych wykonały spółdzielnie 
produkcyjne naszego województwa. Jest to wciąż za 
mało w porównaniu z istniejącymi możliwościami, które 
nie zostały wykorzystane. Jako przykład weźmy świd- 
wiński POM. Orki rozpoczęto tu przeważnie na począt­
ku października. Zawarto umowy ze spółdzielniami na 
2.140 ha. Traktorów czynnych (średnio) jest 71, z tego 
46 „Zetorów" i 25 „Ursusów". Norma dzienna na „Ursus" 
wynosi 2,7 ha, dla „Zetora" 2 ha. Proste obliczenie 
wskazuje, że przy systematycznej realizacji norm dzien­
nych orki nie powinny trwać dłużej niż dwa tygodnie. 
Ale na skutek różnych awarii i niedomagań technicz­
nych traktorów, z czasem obniżono normę, tak że wy­
nosiła ona w przeliczeniu 1,25 ha dziennie. Termin ukoń­
czenia orek uległ przedłużeniu o tydzień. Mamy więc 
w najgorszym wypadku 3 tygodnie czasu dla ukończe­
nia orek. Tymczasem nadszedł 15 listopada, a POM 
świdwiński zaorał zaledwie 1.600 ha.

Nie jest to bynajmniej odosobniony przykład. Można 
w ten sposób rozliczyć niemal każdy POM naszego wo­
jewództwa. Często towarzysze z dyrekcji zapytani o przy­
czyny opóźnienia orek, odpowiadają: „zła pogoda", albo 
„część traktorzystów odeszła do wojska". Nie jest to 
jednak tłumaczenie.

Już we wrześniu POM-y zostały specjalnym okólni­
kiem powiadomione o tym, że część traktorzystów 
w wieku poborowym, odejdzie do wojska. Nie było 
więc zaskoczenia. Natomiast nię przeprowadzono, albo 
prowadzono ślamazarnie akcję werbunkową nowych 
traktorzystów.

Są także pewne rodzaje gleby, które z chwilą długo- 
trwających deszczów stają się niedostępne dla trakto­
rów. Ale można było temu zaradzić, wykonując orki 
podczas sprzyjającej, suchej pogody w pierwszym rzę­
dzie w tych właśnie rejonach. Uczynił tak jedynie POiM 
w Tychowie i dzięki temu legitymuje on się w tej 
chwili najlepszymi wynikami wśród POM-ów. Inne roz­
poczęły akcję od terenów zawsze dostępnych — 1 wsku­
tek tego — w czasie deszczów traktory stały bezczynnie.

Istotną więc przyczyną niewykonania planu orek nie 
była ani zła pogoda, ani brak rąk do pracy. Zadecy­
dowała niedostateczna mobilizacja załóg, brak perso­
nalnej odpowiedzialności poszczególnych traktorzystów 
i dyrekcji POM-ów za Ilość 1 jakość orek oraz słaba 
organizacja pracy.

Obecna fala lekkich mrozów sprzyja przeprowadzeniu 
orek. Trzeba tylko, aby w jak najkrótszym terminie 
należycie zorganizować pracę, uczynić wszystkich trak­
torzystów i pracowników dyrekcji odpowiedzialnymi za 
pracę w poszczególnych spółdzielniach produkcyjnych 
nauczyć się właściwie 1 w pełni wykorzystywać duży 
park traktorowy.

Polsko-francuska 
umowa 

handlowa

Sejm Fiński 
zatwierdził 
układ handlowy 
z ZSRR

HELSINKI. Sejm fiński za­
twierdził jednomyślnie w dru 
gim czytaniu układ między 
Finlandią a Związkiem Ra­
dzieckim o dostawach towa­
rów na okres 1956 — 1960 r.



Wybory do Zgromadzenia Narodowego 
Czechosłowacji

i do Słowackiej Rady Narodowej
PRAGA. W niedzielę rano 

rozpoczęły się w Czechosłowa 
cji wybory do najwyższego or 
ganu ustawodawczego kraju — 
Zgromadzenia Narodowego Cze 
< hosłowacji oraz do ustawodaw 
czego organu Słowacji — Sło­
wackiej Rady Narodowej.

Punktualnie o godzinie 8 ra 
no otworzono drzwi lokali wy-1

Wybory do rad narodowych 
na Węgrzech

BUDAPESZT. W niedzielę 
odbywały się na terenie całych 
Węgier wybory do rad okręgo 
wych. powiatowych, miejskich 
i gminnych.

N* odświętnie udekorowa­
nych narodowymi i czerwony­
mi sztandarami ulicach Budó- 
pesrtu panował od wczesnego 
rana ożywiony ruch. Mieszkań 
cv Budapesztu zapełnili lokale 
wyborcze, przychodząc często

II Ogólnopolski Zjazd 
Komisji Księży przy ZBoWiD

WARSZAWA. W Warsza­
wie obradował II Ogólnopol- 
«ki Zjazd Komisji Księży przy 
ZBoWiD.

Referat zasadniczy wygłosił 
ks. kan. Henryk Zalewski.

W dyskusji po referacie za­
brało głos kilkunastu księży.

Po dyskusji dokonano wy­
borów nowych władz. Prze­
wodniczącym Głównej Komi­
sji Księży został ks. prałat 
B. Woźny — wikariusz gene­
ralny archidiecezji krakow­
skiej, wiceprzewodniczącymi: 
ks. prób. St. Owczarek, ks. 
prałat Wł. Pruski, ks. prób. 
E. Lewandowski, ks. prób. 
T. Bartkowski, sekretarzem
— ks. kan. H. Zalewski, z-cą 
sekretarza — ks. red. St. Wil 
kowski.

Na zakończenie zebrania po 
wzięto uchwałę, która głosi 
m. in.:

„Stojąc na stanowisku praw 
dy Chrystusowej, której de­
pozytariuszem jest Kościół Ka­
tolicki, z niej czerpiemy na­
tchnienie do naszej działalno­
ści społecznej, wierząc w jej 
nienaruszalną siłę i zdolność 
do przetworzenia świata we­
dług zasad sprawiedliwości i 
miłości społecznej.

Uważamy, że niezależnie od 
różnic światopoglądowych, u- 
strojowych i gospodarczych, 
narody mogą 1 powinny współ 
tyć i współpracować ze sobą 
w braterskiej zgodzie i poko­
ju. Zachowanie, i utrwalenie 
pokoju jest najszczytniejszym 
obowiązkiem wszystkich łu­
dzi. Dla kapłanów katolic­
kich 1 dla wszystkich wy­
znawców nauki Chrystusowej 
jest to obowiązek sumienia, 
obowiązek religijny, oparty 
na autorytecie objawienia 
bożego.

Szaleńcze dążenia panowa­
nia nad światem, które tak 
niedawno pogrążyły kulę ziem 
ską w strasznym odmęcie 
wojny, odżywają na naszych 
oczach pod zamaskowaną po­
stacią rzekomo obronnych pak 
tów, tworzonych pod presją 
rządu Stanów Zjednoczonych.

Wobec takiej sytuacji sumie 
nie kapłańskie wskazuje nam. 
byśmy wzmogli swą praęę w 
obronie pokoju, w obronie na­
rodów i całej ludzkości. Ma­
jąc przed oczyma wzniosły cel
— uratowanie pokoju świato­
wego — protestujemy gorą­
co przeciwko tworzeniu pak­
tów agresywnych, przeciwko 
propagandzie w’ojny i odwetu, 
przeciwko próbom rozbicia 
świata i Europy. Trwały po­
kój osiągnąć można przez po­
rozumienie wielkich mocarstw, 
przez uprawnienie narodów 
do stanowienia o własnych lo­
sach, przez zawarcie ogólno­
europejskiego paktu bezpie­
czeństwa.

Najbardziej aktualna w 
chwili obecnej sprawa — zje- 
dnoęzenie Niemiec może i po­
winno być osiągnięte w toku 
wspólnych narad wielkich mo 
carstw, które ponoszą szcze­
gólną odpowiedzialność za po­
kój w świecie, przy współ­
udziale wszystkich państw za 

borczych w Pradze. Do godziny 
11 we wszystkich okręgach wy 
borczych stolicy Czechosłowa­
cji złożyło głosy ponad 40 proc, 
wyborców.

Ogółem do Zgromadzenia 
Narodowego powinno być wy­
branych 368 deputowanych, a 
do Słowackiej Rady Narodowej 
— 104.

całymi rodzinami. Do godziny 
10 rano w Budapeszcie czwarta 
część wyborców złożyła swe 
głosy.

Zgodnie z pierwszymi wiado 
mościami o przebiegu wyborów 
na prowincji, wszędzie panował 
nastrój świąteczny. W mia-. 
stach i wsiach odbywały się za 
bawy, zawody sportowe i wy­
stępy zespołów amatorskich.

interesowanych. Nie pakt 
atlantycki 1 unia zachodnio­
europejska, ale układ o współ 
nym bezpieczeństwie wszyst­
kich państw europejskich sta 
nowi gwarancję pokoju.

Pokój, sprawiedliwość 1 
szczęście człowieka stanowią 
kamień węgielny Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, fun 
dament jej wszystkich poczy­
nań i planów. Pozytywny sto 
sunek do tego rodzaju założeń 
dyktuje nam sumienie kaplań 
skie i zasady naszej wiary 
świętej. Przejawem naszej 
solidarności i poparcia dla po­
lityki rządu ludowego będzie 
m. in. nasz udział w wybo­
rach do rad narodowych. Pój 
dziemy z całym narodem zje­
dnoczonym we Froncie Naro­
dowym.

W imieniu księży katolic­
kich, zrzeszonych w Komisji 
Księży przy ZBoWiD — Ogól­
nokrajowy Zjazd mając na u- 
wadzc dobro Kościoła i Ojczy­
zny, postanawia ożywić dzia­
łalność duszpasterską i patrio 
tyczną, aby dotrzymać kroku 
masom ludu polskiego, tak o- 
fiarnic pracującego dla swego 
kraju. Utrwalać będziemy 
jedność w duchowieństwie poi 
skim, szerzyć będziemy zasa­
dy społeczne postępowego ka­
tolicyzmu". • fi 1

J
EDNO z pism codziennych przystąpiło osta­
tnio do publikowania fragmentów dzien­
nika, aż nadto dobrze znanego nam wszyst­

kim hitlerowskiego „gubernatora generalnego", 
Hansa Franka. Pouczająca to lektura dla każ­
dego z nas, dla każdego Polaka:

„Pan gubernator generalny oświadczył, że Wa­
wel będzie odtąd nosił tylko nazwę Krakauer 
Burg... Fuehrer omówił z panem gubernatorem 
generalnym ogólną sytuację, poinformował go 
o swoich planach i aprobował pracę gubernato­
ra generalnego w Polsce, a szczególnie znisz­
czenie Zamku Królewskiego w Warszawie i de­
cyzję nieodbudowywania tego miasta... Przy naj­
mniejszej próbie podjęcia jakiejś akcji przez Po 
laków przyszłoby do potwornej wyprawy nisz* 
czycielskiej przeciw nim. Nie cofnąłbym się 
wtedy przed najokrutniejszym terrorem i Jego 
następstwami"...

Pouczająca to lektura dla każdego Polaka, 
szczególnie dziś, w okresie kiedy mocarstwa za­
chodnie wraz z bońskiml spadkobiercami Hitle­
ra i Franka pośpiesznie przygotowują się do 
wprowadzenia w życie planów wskrzeszenia za- 
chodnio-niemieckiego Wehrmachtu pod dowódz­
twem hitlerowskich generałów. Pouczająca 
szczególnie dziś, w okresie kiedy wrogowie po­
koju w Europie zamierzają utrwalić rozbicie 
Europy i Niemiec na dwa wrogie obozy i utrzy­
mać w sercu Europy agresywne, imperialistycz­
ne państwo niemieckie, w którym odwet został 
na nowo podniesiony do rangi racji stanu.

Nasze stanowisko wobec tych planów jest Ja­
sne. Właśnie dlatego, że pamiętamy, czym był 
dla nas niemiecki mililaryzm i faszyzm. Ogólno 
polski Komitet Frontu Narodowego stwierdził 
w imieniu całego narodu, iż „występować bę­
dziemy jak najkategoryczniej przeciw monto­
wanemu przez USA przy udziale rządów Anglii 
i Francji nowemu, agresywnemu ugrupowaniu 
wojennemu w Europie, w którym czołowa rola 
ma przypaść przeklętemu przez narody Wehr­
machtowi niemieckiemu pod wodzą byłych hit* 
lcrow'skich zbrodniarzy wojennych". Właśnie 
dlatego, że żywe w naszej pamięci są dni, kiedy 
gubernator Frank przemianowywał Wawel na 
„Krakauer Burg", opowiadamy się jednomyślnie 
Za radzieckimi propozycjami stworzenia syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego w Europie, bez-

Spotęgujemy wysiłki w walce 
przeciwko układom prowadzącym do wojny 
w walce o jedność klasy robotniczej

Artykuł Huuricc Thoreza

PARYŻ. W „Humanite" ukazał się artykuł generalne­
go sekretarza Francuskiej Partii Komunistycznej Mau- 
rice Thoreza pt. „Spotęgujemy wysiłki w walce prze­
ciwko układom prowadzącym do wojny, w walce o jed­
ność klasy robotniczej".

W artykule tym między innymi czytamy:

Po podróży premiera Fran­
cji do Stanów Zjednoczonych 
— pisze Thorez — w chwili, 
kiedy kilka tygodni dzieli nas 
od debaty w Zgromadzeniu 
Narodowym w sprawie raty­
fikacji układów londyńskich 
i paryskich, jeszcze bardziej 
zaostrza się w naszym kraju 
walka miedzy siłami pokoju 
a zwolennikami wskrzeszenia 
militaryzmu niemieckiego. Jak 
wynika z francusko-amery- 
kańskiego komunikatu o roz­
mowach waszyngtońskich, ko 
ła agresywne zamierzają przy 
spieszyć powzięcie decyzji 
przez parlament francuski.

Thorez przypomina, że ra­
tyfikacja układów paryskich 
oznaczałaby zwiększenie nie­
bezpieczeństwa wojny, wskrze 
szenie militaryzmu niemiec­
kiego 1 odmowę udziału w 
tworzeniu skutecznego syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowe­
go w Europie. Ratyfikacji nie 
sposób pogodzić ze szczerymi 
zamiarami zjednoczenia Nie­
miec jako państwa pokojowe­
go 1 demokratycznego, co o- 
czywiście odpowiadałoby inte­
resom Francji.

Thorez podkreśla następnie 
decydującą rolę walki mas 
ludowych w udaremnieniu pla 
nów „europejskiej wspólnoty 
obronnej" oraz w sukcesach 
osiągniętych na konferencji 
genewskiej.

Poruszając sprawę propozy­
cji radzieckiej o zdołaniu kon 
ferencji ogólnoeuropejskiej w 
sprawie bezpieczeństwa zbio­
rowego, Thorez stwierdza, że 
jest to właśnie taka konferen 
cja, jakiej pragnie naród fran 
cuski. Nawet ci Francuzi, któ 
rzy wierzyli premierowi Men­
des-France, nawet ci, któ­
rych sympatię on zdobył, o- 
twierają dziś oczy i dają wy­
raz swemu zaniepokojeniu.

Niezadowolenie wzrasta. Na 
ród francuski znowu czuje, że 
na nim spoczywa odpowie­
dzialność za losy kraju. Bu­
dzą się coraz bardziej masy 
ludowe, rozlega się ich potęż­
ny głos. Dlatego też widzimy, 

jak działacze polityczni wy­
stępują jeden za drugim prze­
ciwko remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich. Oświadczenia tych 
działaczy nie wynikają po 
prostu z ich osobistych poglą­
dów, lecz są przede wszyst­
kim odbiciem nastrojów w 
tych klasach i warstwach spo 
łecznych, których są wyrazi­
cielami.

Thorez wzywa francuskich 
robotników - socjalistów, by 
■wystąpili wraz z niemieckimi 
socjaldemokratami przeciwko 
układom paryskim.

Ponieważ komuniści — pl- 
sze Thorez — są prawdziwy-

Zamiary i trudności 
Mendes-France'a

PARYŻ. Konwent seniorów 
francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego zatwierdził po­
rządek prac parlamentu na 
ostatnie tygodnia bieżącego 
roku. 10 grudnia rozpocząć 
się ma w Zgromadzeniu Na­
rodowym debata nad polityką 
w Afryce Północnej, na 14 
grudnia przewidziane jest — 
w myśl życzeń Mendes-Fran- 
ce‘a — rozpoczęcie debaty nad 
ratyfikacją układów paryskich, 
która ma potrwać do 17 grud­
nia. Rząd Mendes-France‘a 
przesłał do prezydium Zgro­
madzenia Narodowego i do 
poszczególnych deputowanych 
projekt ustawy ratyfikacyj­
nej. Do projektu dołączony 
jest memoriał usiłujący uspra 
wiedliwić ponowne uzbrojenie 
Niemiec zachodnich oraz wcie 
lenie ich do NATO, przy 
czym Mendes-France powołu­
je się zwłaszcza na tzw. „gwa 
rancje" brytyjskie i amery­
kańskie.

Przygotowaniom do debaty 
ratyfikacyjnej towarzyszyły 
ostatnio zarówno w prasie 
francuskiej, jak i w kołach 
parlamentarnych objawy 
wzmagającego się oporu, lub 
co najmniej rezerwy wobec 
układów londyńskich 1 pary- 

Stanowisko 
każdego Polaka

pleczeństwa wszystkich narodów europejskich 
przed groźbą nowej wojny.

Autorzy wrogich wszystkim narodom europej­
skim planów wskrzeszenia zachodnio-nlemiec- 
kiego Wehrmachtu, usiłując oszukać opinię pu­
bliczną, powiadają: Otóż my również chccmy 
prowadzić rokowania, my nie odrzucamy pro­
jektu zorganizowania w Europie systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego. A uzbrojenie military- 
slów bońsklch potrzebne nam jest właśnie po 
to, aby... prowadzić rokowania w sprawie poko­
jowego rozwiązania problemu niemieckiego oraz 
ograniczenia zbrojeń. Taki właśnie sens miało 
niedawne wystąpienie angielskiego ministra 
spraw zagranicznych, Edena, który w swym 
przemówieniu wygłoszonym w Izbie Gmin 
oświadczył, iż „układy paryskie były krokiem 
w kierunku przeprowadzenia w Europie roko­
wań, które mogą doprowadzić do ostatecznego 
porozumienia".

Cóż można odpowiedzieć na tę swoistą, atlan* 
tycką logikę? Jest oczywiste, że danie broni do 
ręki bońskim spadkobiercom Hitlera bynaj­
mniej nie sprzyja atmosferze rokowań, a prze­
ciwnie — zwiększa napięcie w sytuacji między­
narodowej. Nikt nie uwierzy, że cl, którzy 
uzbrajają naszego odwiecznego wroga — milita- 
ryzm niemiecki — myślą jednocześnie o zapew­
nieniu bezpieczeństwa wszystkich narodów euro 
pejskich. a więc i naszego bezpieczeństwa i po­
koju. Nikt nie będzie na tyle naiwny, aby uwie­
rzyć, że po to właśnie uzbraja się naszego od­
wiecznego wroga, aby go następnie rozbroić. 
Nikt nie uwierzy, że po to wprowadza się w ży­
cie plany, zamykające drogę do narodowego 
zjednoczenia Niemiec, aby potem zasiąść do sto­
łu obrad i prowadzić dyskusję na temat poko­
jowego zjednoczenia Niemiec. Oto dlaczego zali­
czamy do rzędu atlantyckich bajeczek deklara-

mi internacjonalistami, obroń­
cami równouprawnienia wszy­
stkich narodów, bronią więc 
w każdym wypadku intere­
sów Francji. Kierując się tą 
wielką zasadą, aktywiści na­
szej partii w oczekujących 
nas ciężkich dniach nie będą 
szczędzili sił, by wszędzie mo­
bilizować masy ludowe prze­
ciwko bezpośredniemu niebez­
pieczeństwu, jakie zawisło 
nad naszą ojczyzną, i będą do 
magali się odpowiednich kro­
ków od członków parlamen­
tu. Aktywiści partii komuni­
stycznej wiedzą dobrze, że jed 
ność klasy robotniczej ma 
decydujące znaczenie dla zje­
dnoczenia wszystkich sił de 
mokratycznych i narodowych, 
dla zespolenia ludzi różnych 
poglądów ze wszystkich 
warstw społecznych, którzy 
wypowiedzą się za natychmta 
stowymi rokowaniami w spra 
wie bezpieczeństwa i pokoju 
w Europie.

skich. Wyrazem tego były m. 
In. — jak już podawaliśmy — 
trudności w znalezieniu refe­
rentów tych układów w po­
szczególnych komisjach Zgro­
madzenia Narodowego.

W komisji spraw zagranicz­
nych podjęli się ostatecznie re 
ferowania tych układów depu­
towani Billette i Isorni. Mimo 
to tarcia w komisji spraw za­
granicznych trwają nadal. De­
putowany gaullistowski Pa- 
lewski zażądał, by członkom 
komisji dano dość czasu na 
dokładne zbadanie układów pa 
ryskich. Przypomniał on, że 
gdy chodziło o EWO, wielu de 
putowanych zmieniło swe sta­
nowisko po dłuższych studiach 
i ostatecznie wypowiedziało 
się przeciwko EWO. Niezależ­
ny deputowany gen. Aumeran 
wystąpił przeciwko „wszelkie­
mu pośpiechowi" przy dysku­
sji nad układami paryskimi. 
Według doniesień agencji AFP 
i prasy paryskiej, Mendes- 
France zaniepokojony jest po­
stawą grupy republikanów so­
cjalnych (gaullistów), która to 
grupa okazuje obecnie wielkie 
zainteresowanie dla sprawy u- 
normowania stosunków mię­
dzy Wschodem a Zachodem.

cje przedstawicieli mocarstw zachodnich na te­
mat ich rzekomego dążenia do rokowań, do po­
kojowych rozmów.

Oto dlaczego naszą również opinię wyrażają 
słowa zawarte w wywiadzie udzielonym przez 
ministra Mołotowa korespondentowi „Prawdy", 
wywiadzie rozprawiającym się z tezą mocarstw 
zachodnich — „najpierw ratyfikacja, a później 
rokowania". Minister Mołotow stwierdził, że ra­
tyfikacja układów paryskich poważnie skompli­
kuje sytuację w Europie,' podważy istniejące 
możliwości uregulowania nic rozwiązanych pro­
blemów europejskich, że remilitaryzacja Nie­
miec zachodąich jest nie do pogodzenia ze zjed­
noczeniem Niemiec na zasadach pokojowych 1 
demokratycznych. W tej sytuacji deklaracją 
mocarstw zachodnich na temat ich dążenia do 
rokowań należy ocenie jako próbę wprowadze­
nia w błąd opinii publicznej. Jako chęć rokowań 
z „pozycji siły", rokowań w takiej sali konfe­
rencyjnej, gdzie do naszych przedstawicieli do­
biegałyby odgłosy tupotu podkutych butów 
Wehrmachtu — odwiecznego wroga Polski, u- 
zbrojonego rękoma mocarstw zachodnich zc Sta­
nami Zjednoczonymi na czele.

Naród polski nie będzie szczędził wysiłków dla 
zapewnienia trwałego pokoju w Europie. W ca* 
łym naszym kraju toczy się obecnie kampania 
wyborcza. Na tysiącach zebrań w miastach 
i w-siach dyskutowane są podstawowe problemy 
międzynarodowe. Tysiączne glosy w dyskusji 
wskazują na niebezpieczeństwo, jakim dla nas 
i dla wszystkich narodów europejskich są próby 
postawienia na nogi neohitlerowskiego Wehr­
machtu. I tysiączne głosy z całą siłą popierają 
wysunięty przez ZSRR w porozumieniu z na­
szym rządem projekt natychmiastowego zwoła­
nia ogólnoeuropejskiej konferencji w sprawie 
zawarcia układu o bezpieczeństwie zbiorowym 
w Europie.

W toku kampanii wyborczej zacieśnia się jed­
ność naszych szeregów, umacnia się Front Na­
rodowy. Powszechni’ udział w głosowaniu w dniu 
5 grudnia będzie również wyrazem Jedności ca­
łego narodu polskiego wobec najistotniejszych 
problemów międzynarodowych. Będzie manife­
stacją naszej zwartości, naszej siły, naszego umi­
łowania pokoju i naszej walki o pokój.

(W. M

Polsko- 
rumuńska 
współpraca 

kulturalna
WARSZAWA. W dniach 

22—26 bm. obradowała w Bu­
kareszcie Polsko-Rumuńska 
Komisja Mieszana dla opraco­
wania planu współpracy kul­
turalnej na rok 1955.

Plan został podpisany 27 
bm. ze strony polskiej przez 
St. Piotrowskiego — wicemi­
nistra Kultury i Sztuki PRL, 
ze strony rumuńskiej przez 
U. Nadejdę — wiceministra 
Szkolnictwa RRL.

Obrady toczyły się w ser­
decznej atmosferze.

Polscy 
profesorowie prawa 

prolestufą 
przeciwko próbie 
delegalizacji KPD 

WARSZAWA. W związku 
z toczącym się w Karlsruhe 
procesem przeciwko Komu­
nistycznej Partii Niemiec — 
polscy profesorowie prawa 
wystosowali do przewodni­
czącego federalnego trybu­
nału konstytucyjnego depe­
szę, która głosi m. in.:

My niżej podpisani uwa­
żamy za nasz obowiązek wy 
razić stanowczy protest wo 
bec odbywającego się w tej 
chwili procesu w Karls­
ruhe. Proces ten uważamy 
za próbę formalno-prawne­
go zakazu działalności par­
tii komunistycznej w Niem­
czech zachodnich. Dziś, gdy 
wysiłki wszystkich naro­
dów Europy skierowane są 
na utrwalenie pokoju, na 
współpracę, by zapobiec nie 
bezpieczeństwu nowej woj­
ny, ustanowienie zakazu 
działalności partii, która 
walczy o pokój i prawa na­
rodu niemieckiego, byłoby 
rzeczą szczególnie szkodli­
wą. Doświadczenie historii 
wskazuje, że delegalizacja 
partii walczącej w obronie 
praw i interesów ludu pra­
cującego prowadzi do faszy 
zacji życia politycznego i 
prześladowań wewnątrz kra 
ju i do awantur na arenie 
międzynarodowej. Apeluje­
my o to, by prawo i ustawy 
nie utrudniały działalności 
Komunistycznej Partii Nie­
miec, partii służącej patrio­
tycznym interesom narodu 
niemieckiego i sprawie po­
koju.



Zdemaskowanie się
O przemówieniu Churchilla w Woodford

MOSKWA. Na łamach dziennika „Prawda** ukazał się 
w niedzielę artykuł J. Pawłowa pt. „Zdemaskowanie się", 
komentujący znane przemówienie Churchilla w Wood­
ford. Autor artykułu cytuje również listy wymienione 
między Churchillem a J. W. Stalinem w okresie działań 
wojennych w rejonie Gór Ardcńskich w styczniu 1945 r., 
według historycznych materiałów Radzieckiego Biura In­
formacyjnego za rok 1948. W artykule tym czytamy:

OTO wydobyto znów 
na wierzch wszyst. 
kie stare śmie­

cie. Wybitne miejsce w
tym teatrze marionetek zaj­
muje straszak bolszewizmu.
Na szczęście, nietrudno nam 
rozpoznać tę jaskrawo wyma­
lowaną kukłę. Jest to stary 
Znajomy, który pojawił się w 
pierwszych dniach reżimu hit­
lerowskiego... Wykorzystano 
go, aby zastraszyć Europę... O- 
bccnie ten czerwony straszak 
wypuszczony został znów na 
Widownię — tym razem w 
kombinacji z inną figurą. Pro­
ponuje się nam, byśmy uwa­
żali Hitlera za zbawcę cywili­
zacji europejskiej... Zbawca cy 
wilizacji — co za ironia!**.

C2?..słowa te szydzące z 
reakcyjnej propagandy 

napisane zostały dzisiaj, 
kiedy znów usiłuje się zastra­
szyć wszelkimi sposobami Eu­
ropę zachodnią „czerwonym 
niebezpieczeństwem", kiedy 
podjęto wszelkie kroki w kie­
runku rehabilitacji Hitlera, któ 
rego generałowie gotowi są 
już przypiąć sobie naramien­
niki wskrzeszonego Wehrmach 
tu? Nie — te ostre i dobitne 
słowa wypowiedziane zostały 
w lutym 1943 roku. Wypowie­
dział je minister spraw zagra­
nicznych Anglii Eden. Przed­
stawiciel rządu angielskiego 
wzywał wówczas żołnierzy ra­
dzieckich i angielskich do 
wspólnej walki „przeciwko 
straszliwej groźbie dla całej 
cywilizacji zachodniej" i do 
„ostatecznego zwycięstwa, któ 
re wywalczymy razem".

Ale oto obecnie znów wydo­
byto na wierzch „wszystkie 
stare śmiecie". „W tym tea­
trze marionetek" i tym razem 
..wybitne miejsce" zajmuje 
„straszak bolszewizmu". Lu­
dzie zainteresowani w odrodzę 
niu Wehrmachtu straszą nim 
Anglię i najspokojniej oświad 
czają, że zbawcami cywiliza­
cji zachodniej mają być pobici 
generałowie hitlerowscy i ich 
następcy. Zapewniają oni co 
prawda od czasu do czasu, że 
skoro tylko zostaną ratyfiko­
wane układy paryskie i utwo­
rzona już będzie półmilionowa 
zachodnio - niemiecka armia 
odwetu, gdy jej czołgi, samo­
loty i działa uda się skierować 
na wschód — to wówczas zaj­
mą się oni rzekomo nawiąza­
niem... przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim. Dlatego też nazy­
wają oni wskrzeszany Wehr­
macht „mostem do pokoju". 
Wszystkie te ordynarne chwy­
ty propagandowe są tak stare 
i niezręczne, że nie należało 
by może w ogóle mówić o 
nich, gdyby w ostatnich dniach 
nie zaszła jedna nowa okolicz­
ność: premier Anglii Churchill 
uznał za możliwe i dopuszczał 
ne wypowiedzieć się publicz­
nie na temat celowości soju­
szu Anglii z odwetowcami nie­
mieckimi, wymierzonego prze­
ciwko ZSRR.

Rozwijając takie plany 
Churchill w swym przemówie­
niu w Woodford pochwalił się 
nawet:

„Byłem pierwszym ze zna­
nych polityków, którzy otwar­
cie oświadczyli, że powinniś­
my mieć Niemcy po naszej 
stronie przeciwko rosyjskiej a- 
gresji komunistycznej".

Pierwszeństwo Churchilla 
pod tym względem budzi jed­
nak wątpliwości: myśl wspól­
nej walki Niemiec 1 Anglii 
przeciwko ZSRR rozwinął ,o 
wiele wcześniej najbliższy po­
mocnik Hitlera — Hess, który 
jako zbrodniarz wojenny ska­
zany został na dożywotnie wię 
zienie przez norymberski Try­
bunał Międzynarodowy.

Jednakże teraz Churchill nie 
thet widocznie oddać palmy

pierwszeństwa Hessowl. Go­
tów on jest przytoczyć takie 
fakty, które przekonałyby 
wszystkich, że jest od dawna 
zwolennikiem idei współpracy 
z hitlerowcami w walce prze­
ciwko ZSRR.

„Jeszcze przed zakończeniem 
wojny, gdy Niemcy poddawali 
się setkami tysięcy" — o- 
świadczył Churchill — skiero­
wał on do marszałka Montgo­
mery rozkaz: „Starannie zbie­
rać i przechowywać broń nie­
miecką, aby broń tę można 
było z łatwością dać znów żoł­
nierzom niemieckim, z którymi 
musielibyśmy współpracować, 
gdyby natarcie radzieckie trwa 
ło nadal".
IU LUTYM 1945 roku, kiedy 

wojska radzieckie szły 
zwycięsko naprzód, gro­
miąc hitlerowców na teryto­
rium Niemiec, Churchill pisał: 
„Armia Czerwona wita 27 rocz 
nicę swego istnienia triumfal­
nymi zwycięstwami, które 
wzbudziły bezgraniczny za­
chwyt jej sojuszników i prze­
sądziły los militaryzmu nie­
mieckiego. Przyszłe pokolenia 
uznają swój dług wdzięczności 
wobec Armii Czerwonej tak 
samo bez zastrzeżeń, jak czyni 
my to my — świadkowie jej 
sławnych sukcesów".

Czytając te słowa, ludzie ra­
dzieccy nie przypuszczali jed­
nak, że za dwa miesiące an­
gielski dowódca naczelny 
Montgomery na rozkaz Chur­
chilla zacznie „starannie prze­
chowywać" broń odebraną wro 
gowi i przygotowywać się do 
ponownego oddania jej we wro 
gie ręce, zamierzając nawią­
zać współpracę z tymi, któ­
rych Churchill nazywał po­
gardliwie „dzikimi Hunami". 
Podczas wojny angielskie oso­
bistości oficjalne oświadczały 
w’ swych publicznych enuncja­
cjach: „W ostatniej fazie pro­
pagandy niemieckiej zadźwię­
czała nowa nuta: utrzymajcie 
się jeszcze pewien czas, aż ro­
zejdą się drogi Anglosasów i 
Rosjan. Jak wszyscy wiecie, 
nadzieje te łjuż runęły". Ale 
oto teraz dowiadujemy się od 
Churchilla, że 5 maja 1945 ro­
ku w liście do ministra spraw 
zagranicznych^ Anglii Edena 
pisał on, mówiąc o „szybko­
bieżnych czołgach angiel­
skich", które zdążają pospiesz­
nie, aby okupować Danię: 
„Również w tym punkcie za­
grodzimy drogę naszym przy­
jaciołom radzieckim". Tak wy­
obrażał sobie Churchill obo­
wiązek sojusznika. Inaczej poj 
mowali obowiązek sojusznika 
ludzie radzieccy. Wystarczy 
przypomnieć jeden choćby 
przykład.

W KOŃCU grudnia 1944 ro 
ku wojska hitlerowskie 

podjęły natarcie na froncie 
zachodnim w rejonie Gór Ar- 
deńskich, przerwały front i po 
stawiły wojska angloamery- 
kańskie w obliczu ciężkiej sy­
tuacji. W związku z tym 6 
stycznia 1945 roku Churchill 
zwrócił się do J. W. Stalina z 
prośbą, by wojska radzieckie, 
podejmując natarcie na wielką 
skalę, wybawiły z trudności 
wojska angloamerykańskie. 
Dowództwo naczelne wojsk ra 
dzieckich postanowiło 12 stycz 
nia rozpocząć wielkie natar­
cie wojsk radzieckich na sze­
rokim froncie od Bałtyku do 
Karpat. Ten potężny cios ze 
wschodu zmusił dowództwo 
niemieckie do wycofania 
swych wojsk z frontu zachod­
niego i do skierowania ich prze 
ciwko Armii Radzieckiej. W 
ten sposób natarcie wojsk nie 
mieckich na zachodzie zostało 
udaremnione.

(Poniżej ogłaszamy dokumen 
ty dotyczące tego pamiętnego 
epizodu diugiej wojny świato­
wej).

TUBA odwetowych Niemiec 
zachodnich, dziennik 

„Rhelnischer Merkur" chwali 
obecnie Churchilla za jego 
„nienawiść do komunizmu". 
Zdaniem „Rhelnischer Mer­
kur", ta chwalebna z punktu 
widzenia odwetowców nie­
mieckich cecha w zupełności 
tłumaczy zachowanie się Chur 
chilla podczas wojny. O tym, 
że Churchill jest przeciwni­
kiem komunizmu, wiedzą od 
dawna ludzie radzieccy. Wszy 
scy wiedzą to od czasu, kiedy 
młoda Republika Radziecka 
otoczona przez państwa kapi­
talistyczne walczyła z inter­
wentami, broniąc swego prawa 
do istnienia. Jednym z organi­
zatorów wyprawy 14 państw 
przeciwko Krajowi Rad był 
Churchill. Nawiasem mówiąc, 
wszyscy wiedzą również, czym 
zakończyła się ta wyprawa — 
ludzie radzieccy rozgromili in 
terwentów.

Tak doświadczony mąż sta­
nu jak Churchill doskonale 
wie, że stanowisko premiera 
obowiązuje do przestrzegania 
norm wypływających z ukła­
dów z państwami sojuszniczy 
mi bez względu na to, czy ich 
ustrój społeczny podoba się 
mu, czy też nie. Nie należy za 
pominąć, że ZSRR i Anglia 
były sojusznikami w czasach, 
kiedy marszałek Montgomery 
na rozkaz Churchilla zbierał 
na polach bitew broń porzuco 
ną przez rozgromionych faszy 
stów niemieckich, ażeby u- 
zbroić ich ponownie i skiero­
wać przeciwko ludziom ra­
dzieckim. Zmienia to sprawę 
w sposób zasadniczy. Nie cho­
dzi o stosunek pana Churchil­
la do komunizmu, lecz o stosu 
nek szefa rządu Wielkiej Bry 
tanii do sojuszników.

Narzuca się tu wspomnienie 
o tym, co w swych pamiętni­
kach opowiada o Churchillu 
angielski mąż stanu Lloyd 
George. Jeszcze w okresie 
pierwszej wojny światowej, 
kiedy była mowa o tym, czy 
należy włączyć Churchilla w 
skład rządu, kwestia ta — jak 
mówi Lloyd George — sta­
wiana była tak: czy Churchill 
jest niebezpieczniejszy jako 
przeciwnik, czy jako sojusz­
nik? Ówczesny przywódca kon 
serwatystów Bonar Law ka­
tegorycznie mówił: „Wołałbym 
go zawsze jako swego prze­
ciwnika". Lloyd George doda 
je, że w Churchillu widziano 
wówczas „nie pozytywną siłę, 
z której należy skorzystać w 
chwili niebezpieczeństwa, iecz 
dodatkowe niebezpieczeństwo, 
przed którym trzeba się 
strzec**.

POZOSTAWMY jednak na 
uboczu to, co mówili o 

Churchillu jego koledzy z ga­
binetu w okresie pierwszej 
wojny światowej. Co się tyczy 
natomiast jego planów pod­
czas drugiej wojny światowej 
— uzbroić faszystów niemiec­
kich i skierować ich przeciw­
ko ZSRR, to radziecka opinia 
publiczna nie może ustosunko 
wać się do nich obojętnie. A 
jak oceniają te plany Chur­
chilla ludzie radzieccy? Nie 
ulega wątpliwości, że był to 
najprostszy plan wskrzeszenia 
militaryzmu niemieckiego — 
od razu na polu bitwy, z któ­
rego nie wyniesiono jeszcze 
sojuszników rannych we 
wspólnej walce. Nie rozwiał 
się jeszcze gryzący dym z pie 
ców Majdanka i Oświęcimia, 
w których spalono miliony 
ofiar faszyzmu, a Churchill 
już się spieszył, by zwrócić 
broń tym, którzy marzyli o 
pokryciu całej Europy siecią 
obozów koncentracyjnych.

Nie jest winą Churchilla, że 
wykonanie tego „prostego" pla 
nu odwlokło się na 9 lat. A i 
teraz jeszcze zwolennicy tych 
agresywnych zamierzeń mu­
szą wszelkimi sposobami mas­
kować plany wskrzeszenia 
Wehrmachtu niemieckiego, lę 
kają się bowiem, by narody 
nie spowodowały znowu ich 
fiaska.

Ale plany Churchilla z okre 
su, gdy kończyła się wojna, i 
jego obecne zamiary wskrze­
szenia militaryzmu niemieckie 
go mają również drugą cha­
rakterystyczną cechę. I tej ce 
chy nie da się niczym zasło­
nić i ona widoczna jest dla 
.wszystkich uczciwych ludzi.

Trzeba nazwać tę cechę właś­
ciwym mianem: w języku ro­
syjskim nazywa się ona wia- 
rolomstwem.
TA cecha nie jest ceniona1- przez ludzi radzieckich. 

Nie jest ona również ceniona 
przez Anglików szacujących 
wystąpienie Churchilla w 
Woodford jako zdemaskowa­
nie się takiego polityka, który 
nieraz przesłaniał swe agre­
sywne plany obłudnymi fraze­
sami.

Szczere wynurzenia Chur­
chilla — jak oświadczyła la- 
bourzystowska posłanka do 
parlamentu Barbara Castle — 
dowodzą, że Rosjanie mieli 
wszelkie podstawy, by nie 
ufać mu, poczynając od 1945 
roku. W tymże duchu wypo­
wiada się wielu innych działa 
czy angielskich, jak również 
wiele organów prasy.

Nie ulega wątpliwości, ż 
narody miłujące pokój ocenią 
jak należy wystąpienie Chur­
chilla, zmierzające do rozpę­
tania tych sił, które są rzecz­
nikami polityki agresji i wro­
gości między narodami.

(Poniżej podajemy teksty li 
stów wymienionych między 
Churchillem a J. W. Stalinem 
w okresie działań wojennych 
w rejonie Gór Ardeńskich w 
styczniu 1945 roku).

JAK wiadomo, w końcu 
grudnia 1944 roku woj­

ska hitlerowskie podjęły na­
tarcie na froncie zachodnim w 
rejonie Gór Ardeńskich. Przer 
wały front 1 postawiły wojska 
anglo-amerykańskie w obliczu 
ciężkiej sytuacji. Sojusznicy 
twierdzili, że Niemcy chcieli, 
uderzając na Leodium, rozgro 
mić pierwszą armię amerykań 
ską, podejść do Antwerpii, od 
ciąć dziewiątą armię amery­
kańską, drugą brytyjską i 
pierwszą kanadyjską oraz zgo 
tować sojusznikom drugą Dun 
kierkę, aby wyeliminować An 
glię z wojny.

W związku z tym 6 stycznia 
1945 r. Churchill zwrócił się 
do Stalina z listem następują 
cej treści:

„Na Zachodzie toczą się bar 
dzo ciężkie walki i lada chwd 
la dowództwo naczelne może 
być zmuszone do powzięcia I 
doniosłych decyzji. Wie Pan 
sam z własnego doświadcze­
nia, jak niepokojąca jest sy­
tuacja, gdy trzeba bronić bar 
dzo szerokiego frontu po przej 
ściowej utracie inicjatywy. 
Dla generała Eisenhowera rze 
czą nader pożądaną i koniecz­
ną jest wiedzieć w ogólnych 
zarysach, co Pan zamierza 
przedsięwziąć, gdyż odbija się 
to, rzecz jasna, na wszystkich 
jego 1 naszych najważniej­
szych decyzjach. Według nade 
szłych doniesień, nasz wysłań 
nik, marszałek lotnictwa Ted 
der wczoraj wieczorem znaj­
dował się w Kairze, gdzie za 
trzymała go niepomyślna po­
goda, jego podróż bardzo się 
przewlpkła nie z naszej winy. 
Jeżeli nie przybył on jeszcze 
do Pana, będę wdzięczny za 
wiadomość, czy możemy li­
czyć na wielkie natarcie ro­
syjskie na froncie Wisły lub 
gdziekolwiek w innym miej­
scu w ciągu stycznia czy w 
dowolnych innych terminach, 
które zechce Pan, być może, 
wymienić. Nie będę przekazy 
wał nikomu tej nader pouf­
nej informacji z wyjątkiem 
marszałka Brooke'a i genera­
ła Eisenhowera, 1 to jedynie 
pod warunkiem zachowania 
jej w najściślejszej tajemnicy. 
Uważam tę sprawę za pilną".

Dnia 7 stycznia 1945 roku 
J. W. Stalin przesłał do Chur­
chilla następującą odpowiedź:

„Otrzymałem wieczorem 7 
stycznia Pański list z dnia 6 
stycznia 1945 roku. Niestety, 
marszałek lotnictwa p. Tedder 
nie przybył jeszcze do Mo­
skwy.

Bardzo ważne jest wykorzy 
stanie przeciwko Niemcom na 
szej przewagi w artylerii i 
lotnictwie. W tym celu potrze 
bujemy pogody dla lotnictwa 
i braku niskich mgieł prze­
szkadzających artylerii w cel­
nym ogniu. Przygotowujemy 
się do natarcia, ale pogoda 
obecnie nie sprzyja naszemu 
natarciu. Uwzględniając jed.

Wynurzenia Churchilla 
wywołały 

falę oburzenia 
wśród szerokich 

warslw społeczeństwa 
Wielkiej Brytanii

Wydawana w tachodnlm Berlinie amerykana . 
gazeta „Dle Neue Zeltung** opublikowała artjkuł 
o działalności bodaktego ministerstwa spraw woj­
skowych zwanego „urzędem Blanka". Gazeta ilu­
struje swój artykuł dwoma zdjęciami. Na jednym 
znajduje się uniform żołnierza przyszłego Wehr­
machtu, na drugim — „nowy** żołnierz niemiecki 
w pełnym uzbrojeniu z parą butów wojskowych 
w ręku. Widocznie w urzędzie Blanka przy gotowa, 
no wszystko, aż do ostatniego guzika, dla form" 
wanta dywizji Wehrmachtu, aczkolwiek parlamer 
ty krajów zachodnio-europejskich jeszcze nie wj 
raziły na to zgody.

W DOŃSKIM ATELIER FOTOGRAFICZNYM
Bya. M. Koaitantiaow

nak sytuację naszych sojusznl 
ków na froncie zachodnim, 
Kwatera Główna postanowiła 
we wzmożonym tempie zakoń 
czyć przygotowania i, nie li­
cząc się z pogodą, podjąć dzia­
łania ofensywne na szeroką 
skalę przeciwko Niemcom na 
całym centralnym froncie nie 
później niż w drugiej połowie 
stycznia. Może Pan nie wąt­
pić, że zrobimy wszystko co 
tylko będzie możliwe, ażeby 
dopomóc naszym dzielnym 

'wojskom sojuszniczym**.
W odpowiedzi J. W. Stalino 

wi, Churchill pisał 9 stycznia:
„Jestem Panu ogromnie 

wdzięczny za Pański wzrusza 
jący list. Przesłałem go gene­
rałowi Eisenhowerowi wyłącz 
nie do osobistej wiadomości. 
Niechaj Pańskie szlachetne 
przedsięwzięcie uwieńczone 
będzie całkowitym powodzc-' 
niem."

Pragnąc przyspieszyć pomoc 
wojskom sojuszniczym na za-] 
chodzie, Dowództwo Naczelne 
Wojsk Radzieckich postanowi­
ło przesunąć termin natarcia 
przeciwko Niemcom na fron­
cie radziecko-niemieckim z 20 
stycznia na 12 stycznia. 12 styl 
cznia rozpoczęło się wielkie 
natarcie wojsk radzieckich ta 
szerokim froncie od Bałtyku 
do Karpat. Do akcji wprowa­
dzono 150 dywizji radzieckich 
z wielką ilością artylerii i lot 
nictwa, które przerwały front 
niemiecki i odrzuciły wojska 
niemieckie na setki kilomet 
rów.

12 stycznia wojska niemiec 
kie na froncie zachodnim, w 
tym V i VI armie pancerne, 
przeznaczone do nowego ude­
rzenia, zaprzestały ofensywy 
i w ciągu 5 — 6 dni zostały 
wycofane z frontu i przerzu­
cone na wschód—przeciwko na 
cierającym wojskom radziec­
kim. Natarcie wojsk niemiec­
kich na zachodzie zostało uda­
remnione.

17 stycznia 1945 roku Chur­
chill pisał do J. W. Stalina:

„Jestem Panu bardzo 
wdzięczny za Pański list i cie 
szę się bardzo, że marszałek 
lotnictwa Tedder wywarł na 
panu tak korzystne wrażenie. 
W imieniu rządu JKM pragnę 
wyrazić Panu z całego serc", 
naszą wdzięczność i gratuluję 
tej gigantycznej ofensywy, któ 
rą rozpoczęliście na froncie 
wschodnim...".

LONDYN. Oświadczenie 
Churchilla w jego okręgu 
wyborczym w Woodford, iż 
jeszcze przed zakończeniem 
wojny myś.ał o uzbrojeniu 
żołnierzy niemieckich do wal­
ki przeciwko Związkowi Ra 
dzieckiemu, spotkało się z kry 
tyką wiciu dzienników bryty] 
skich.

„Times" pisze m. In.: „Nie 
możemy absolutnie zrozumieć 
w jakim celu Churchill skła­
dał to oświadczenie. Projekt, 
o jakim wspomniał, był nie­
realny w owym czasie (tzn. 
przed zakończeniem wojny — 
red.), obecnie zaś przypomi­
nanie go jest rzeczą niemą­
drą". Dziennik podkreśla, że 
oświadczenie Churchilla „z pe 
wnośeią nie przyczyni się do 
przekonania Rosjan, iż mo­
carstwa zachodnie składają po 
ważnie i szczerze swe obecne 
deklaracje o" pragnieniu poko­
ju".

„Daily Worker" pisze m. 
in.: „przemówienie Churchil­
la jest nowym dowodem, że 
w ostatniej fazie wojny miał 
on na oku jasny cel — jako 
reprezentant klasy kapitali­
stycznej uważał za wroga 
Związek Radziecki a nie hi­
tlerowskie Niemcy. To, czego 
pragnął Churchill w 1945 ro­
ku, ale czego nie mógł wów­
czas zrobić, usiłuje on prze­
prowadzić obecnie w ro­
ku 1954".

Oświadczenie Churchilla 
pisze dalej dziennik jest „z^e 
maskowaniem zgubnej polity­
ki leżącej u podstaw remdita- 
ryzacji Niemiec".

Wynurzenia Churchill wy­
wołały falę oburzenia wśród 
szerckich warsl» spoi-czeń- 
stwa brytyjskiego.

Jak donosi „Daily WoA^r**,^ 
sekretarz „stowarzyszę 
kombatantów — obrońców! 
pokoju" George Cross atwierl 
dził, iż: j

„Przemówienie Churchilla I 
dowodzi, że zdradził on wszy­
stkich naszych towarzyszy bro 
ni, którzy walczyli w o-1 
statniej wojnie".

Generalny sekretarz związ­
ku zawodowego pracownią 
ków budowlanych Jack Staw 
ley powiedział: „Uważam, 
oświadczenie Churchilla cb® 
rakteryzuje stanowisko ty® 
ludzi, którzy popierają r® 
militaryzację Niemiec". ®



Zadecyduje wszechstronna 
praca polityczna

Czynem popieramy
programy wyborcze Frontu Narodowego

J
EDEN ra drugim wcho­
dzą agitatorzy, zajmują 
miejsca i czekają. Prze­

wodnicząca Powiatowego Ko­
mitetu Frontu Narodowego w 
Białogardzie, tow. Stefania 
Laskowa załatwia jeszcze <»- 
statnich interesantów. Rozpo­
czyna sie odprawa.

— Każdy z Was pojedzie 
do jednego z Gromadzkich Ko 
znitetów Frontu Narodowego. 
Zorganizujecie z kandydata­
mi na radnych do gromadz­
kich rad narodowych semina­
rium, na którym przygotuje­
cie ich do spotkań z wybor­
cami. Kandydaci na radnych 
muszą ustalić sobie kalenda­
rzyk zebrań. Przywieziecie 
go wraz ze sprawozdaniem.

* » «

Ą GITATORZY wyjeżdżają
w teren powiatu biało- 

gardzkiego. Tow. Laskowa 
zai opracowuje kolejną In­
strukcję dla agitatorów Gro­
madzkich Komitetów Frontu 
Narodowego.

„Zaledwie kilka dni dzieli 
nas od 5 grudnia — od dnia 
wyborów do rad narodowych" 
— czytamy w instrukcji. O- 
becnie odbywają się wszędzie 
zebrania z kandydatami na 
radnych, bądź spotkania są-' 
siedzkie. Mają tu wielką ro­
lę do spełnienia nasi partyjni 
1 bezpartyjni agitatorzy. Mu 
szą oni uświadomić wyborcom 
wielką rolę rad narodowych, 
ukazać ścisłą więź między na 
szą codzienną pracą, a walką 
jaka toczy się na całym świę­
cie o utrwalenie pokoju.

Agitator musi znać nie tyl­
ko zagadnienia polityki mię­
dzynarodowej i krajowej, ale 
i ° dynację wyborczą, pro- 
Eyah Frontu Narodowego, ży- 
cioiy8 kandydata na radnego, 
by mógł przekonać wyborców 
ni. tylko o słuszności głosowa 
ma na Hutę kandydatów Fron 
tu Narodowego, ale i o ko­
nieczności bezpośredniego u- 
działu w pracy przyszłych rad 
poprzez kontrolę i pomoc. Dni 
dzielące nas od wyborów na­
leży wykorzystać na bardziej 
masową pracę polityczną z 
wyborcami, nasilenie akcji u- 
świadamiającej w celu spraw­
dzania list wyborczych, wyko 
bywania zobowiązań produk­
cyjnych, zupełnego rozliczania 
się z państwem. Na spotka­
nia z kandydatami trzeba nie 
[tylko przygotować lokal, ale 
ii zapewnić frekwencję oraz 
[służyć radą i pomocą kandy­
datowi na radnego".

Tyle instrukcja. Ale nie 
pokazano w niej sposobów nie 
sienią słów prawdy wielkie­
go programu Frontu Narodo­
wego do różnych środowisk. 
Nasze Powiatowe Komitety 
Frontu Narodowego winny 
Izwrócić uwagę agitatorów, 
pby rozmawiali z wyborcami 
bezpośrednio, rzeczowo i 
szczerze.

Żywego człowieka nie wol 
no zbywać ogólnikami. Wy­
czulenie zaś na codzienne kio 
ipoty wyborców — wzbudza 
zaufanie do agitatorów.
I Powiatowy Komitet Frontu 
[Narodowego w Białogardzie 
I— podobnie jak i wszystkie 
'komitety — winien zalecić 
pwoim agitatorom jeszcze jed-, 
|ną formę pracy: małe, kilku­
nastoosobowe spotkania są­
siedzkie.
r Musi on także zwrócić więk 
Lfzą niż dotąd uwagę na pro­
pagandę wizualną, gazetki 
[ścienne i błyskawice o tema- 
[tyce wyborczej, popularyzu­
jące kandydatów na radnych, 
k Również świetlice niewiele 
zrobiły, aby Komitetom Fron 
tu Narodowego pomóc w 

^przygotowaniu gazetek śclen- 
Łych czy błyskawic. Brak ich 
Iw Sadkowic, Kołaczu i w in- 
bnych przyszłych siedzibach 
■rad gromadzkich.
■ Propaganda wyborcza, to 
Inie tylko gazeta, czy słowo 
^agitatora. To także film, pio­
senka, taniec, czy wiersz. 
Tym formom pracy propagan 
dowej więcej uwagi powinien 
poświęcić Powiatowy Komitet 
Frontu Narodowego w Biało­
gardzie. O pracy dwóch ekip 
filmowych, które miały wy­
świetlać filmy po zebraniach

w gromadach — w komitecie 
nic nie wiadomo. To że „na 
pewno wyjeżdżały w teren" 
nic nie mówi. Trzeba pomy­
śleć nad ich trasą, by obsłu­
giwały najbardziej zaniedbane 
kulturalnie gromady — jak 
również zastanowić się nad 
odpowiednim doborem fil­
mów. Trzeba wreszcie uak­
tywnić zespoły artystyczne, 
by ostatnie zebrania wybor­
ców z kandydatami na rad­
nych uczynić bardziej atrak­
cyjnymi.

Dzień wyborów coraz bliż­
szy. Powiatowy Komitet Fron 
tu Narodowego musi pulsować 
gorącą i wszechstronną pracą 
polityczną i organizacyjną, a- 
by podnieść na wyższy poziom 
świadomość i aktywność spo­
łeczną wyborców, pobudzić ich 
do szerszego rozwijania 
współzawodnictwa i realiza­
cji podjętych zobowiązań.

Ale współzawodnictwo i zo­
bowiązania nie mogą pozosta­
wać na papierze.

Mieszkańcy Pustkowa zobo­
wiązali się do 15 listopada br. 
rozliczyć z państwem całkowi 
cie z obowiązkowych dostaw 
zboża, żywca, mleka i ziemnia 
ków. Podobne zobowiązania 

.podjęli chłopi z Moczyłek, gm. 
^Rogowo, spółdzielcy w Za­
spach Małych, Bukówku j z 
wielu innych gromad powiatu 
białogardzkiego. Liczne są zo­
bowiązania odnośnie meliora 
cjl, likwidacji odłogów, remon 
tu świetlic czy kontraktacji. 
Wiele jest zobowiąz'ń produk 
cyjnych z zakładów pracy. 
Ale Powiatowy Komitet Fron­
tu Narodowego w Białogar­
dzie zbyt późno pomyślał o 
kontroli wykonywania tych

zobowiązań i nie wiadomo do­
tąd co już zostało zrobione.

Czasu zostało niewiele. Na­
sze powiatowe Komitety Fron 
tu Narodowego winny szybko 
usunąć dotychczasowe braki i 
podwoić wysiłki w kierunku 
wszechstronnego rozwinięcia 
agitccji wyborczej, w celu za­
pewnienia zwycięstwa wybór 
czego kandydatów Frontu Na­
rodowego, powitania konkret 
nymi osiągnięciami produkcyj 
nymi, czy kulturalnymi, świą­
tecznego dnia 5 grudni'’.

(J. S.)

10 lat gospodarki mieszkaniowej i komunalnej
W

ARUNKI mieszkaniowe 
oraz usługi komunalne 
stanowią istotne ele­

menty, określające poziom ży­
ciowy szerokich mas ludności 
miejskiej. Państwo kapitalistycz 
no pozostawia rodzinę robot­
niczą sam na sam z jedną z 
najgorszych pijawek ustroju 
kapitalistycznego - z kamie- 
nicznikiem, powierzając mu 
zaspokajanie potrzeb miesz- 
kanowych w ramach „wolne­
go" najmu.

Nic więc dziwnego, że w 
Polsce międzywojennej SL7 
proc. rodzin robotniczych 
gnieździło się w mieszkaniach 
jedno- i dwuizbowych, najczę­
ściej w starych ruderach po­
zbawionych najprymitywniej­
szych urządzeń techniczno- 
sanltarnych, przy czym 27,4 
proc, ludności robotniczej zaj­
mowało mieszkania o zagęsz­
czeniu przekraczającym 4 oso­
by na izbę.

Wojna I okupacja znacznie 
pogorszyły ciężką sytuację 
mieszkaniową odziedziczoną 
przez nas po kapitalizm'e. 
Władza ludowa rozpoczęła 
dzieło odbudowy na gruzach 
około 3 milionów zniszczonych 
lub siln'e uszkodzonych izb 
mieszkalnych.

W latach 1945-1953 zosta­
ło odbudowanych i wybudo­
wanych w miastach 1.200 tys. 
izb mieszkalnych wyposażonych 
we wszystkie urządzona sani­
tarne. Wyrosły w naszym kra­
ju nowe miasta, zmieniło obli­
cze wiele miast starych. Co 
roku nasze budownictwo od- 
daje ludności nowe Izby mie­
szkalne (w 1953 r. 135 tys. Izb).

Rady narodowe, do których 
należą sprawy gospodarki 
mieszkaniowej I komunalne), 
już w pierwszych latach nie­
podległości podjęty I konse­
kwentnie realizują zadanie 
zlikwdowania dysproporcji wa 
runków mieszkaniowych po­
szczególnych obywateli. Pod­
dając często słusznej krytyce 
nieumiejętną czy biurokratycz­
ną działalność poszczególnych 
pracowników „kwaterunku", 
musimy pamiętać o tym, że 
działalność kwaterunkowa rad 
narodowych wyrwała tysiące

Programy wyborcze Frontu Narodowego, omnwlajae sprawę 
podniesienia rolnictwa, przewidują dalszy rozwój szkolnictwa 
rolniczego, a szczególnie techników rolniczych różnego typu. Ab­
solwenci tych szkól zasilają POM-y, PGR-y 1 Rady Narodowe, 
a najzdolniejsi z nich pogłębiają wiedzę na wytszych uczelniach. 
Państwowe Technikum Mechanizacji Rolnictwa w Widzewie 
szkoli 285 ueznlów w tym 40 dziewcząt. W bieżącym roku Tech­
nikum otrzymało nowy budynek szkolny, a w roku przyszłym 
ukończona zostanie budowa hall warsztatowej. W jasnych, du­
żych salach, w gabinetach naukowych, korzystając z wiciu 
urządzeń socjalnych 1 kulturalnych, szkolą się przyszli mechani- 
zatorzy rolnictwa, synowie pracujących chłopów 1 robotników 
rolnych.

Na zdjęciu: młodzież wypożycza książki w bibliotece szkolnej.

S. WAWRZYN1EWICZ
dyr. Dep. Planów. Min. Guso. Komunalnej

rodiin robotniczych z wilgot­
nych suteren i walących się ru- 
mowsk, zlikwidowała przywi­
lej mieszkaniowy ludzi nale­
żących dawniej do klasy wy­
zyskiwaczy.

Niezależnie od remontów 
bieżących dla zabezpieczenia 
budynków przed zniszczeniem 
| bezpośredniej poprawy wa­
runków mieszkaniowych ludno­
ści, rady narodowe organizu­
ję wykonawstwo remontów ka­
pitalnych budynków mieszkal­
nych. O rozmiarach działalno­
ści w tej dziedzinie świadczą 
wielkości nakładów finanso­
wych przeznaczonych na ten 
cel. Podczas gdy w roku 1949 
na remonty kapitalne budyn­
ków mieszkalnych wydatkowa­
no 118 milionów zł, to w ro­
ku 1953 suma ta wzrosła do 
540 milionów zł. W tym czasie 
wyremontowano ponad 2,6 ml 
liona izb. Plan na rok bież, 
przewidywał remont ponad pół 
miliona izb kosztem 835 mi­
lionów zł. Kredyty na ten cel 
w roku przyszłym osiqgnq 
1.120 min. zł, co powinno nie­
mal całkowicie zaspokoić ak­
tualne potrzeby remontowe.

W sprawie remontów mamy 
jeszcze sporo istotnych bra­
ków, sporo zaniedbań n;ektó- 
rych rad narodowych. Niedo­
stateczna kontrola terminowo­
ści i jakości dokumentacji tech 
nicznej, opracowanej przez 
podległe radom narodowym 
biura projektowe, niedosta­
teczna kontrola własnych 
przedsiębiorstw wykonawczych 
- to najczęstsze przyczyny prze 
wlekłych, niedbałych I zbyt 
drogich remontów budynków 
mieszkalnych.

Zadaniem nowowybranych 
miejskich rad narodowych bę­
dzie walka z tymi zaniedbania 
ml I wzmożenie wysiłków nad 
usprawnieniem gospodarki mie 
szkaniowej. Mimo bowiem ol­
brzymiego postępu w tej dzie­
dzinie warunki mieszkaniowe 
znacznej części ludności miej­
skiej sq jeszcze trudne.

W niektórych miastach nie 
brak również dotkliwych dla

C
HŁOPI pracujący Ziemi 
Koszalińskiej biorą czyn 
ny udział w kampanii 

wyborczej. Na poważny 
wzrost ich aktywności wska­
zuje dotychczasowy przebieg 
zebrań i spotkań wyborczych.

Na spotkaniach z kandyda­
tami na radnych chłopi pod­
kreślają, że wybory będą do­
niosłym wydarzeniem poli­
tycznym w życiu naszego kra­
ju, że zbliżenie władzy do 
mas, wejście do rad najle­
pszych ludzi przyczyni się do 
szybszego zwalczenia przeja- 

mieszkańców błędów w gospo 
darce komunalnej. Ale mimo 
ich istnienia trzeba i tu wi­
dzieć ogromny postęp, ogrom­
ne wys'lki I osiągnięcia, trzeba 
pamiętać również opłakany jej 
stan po rządach kapitalistów, 
a następnie okupantów.

O stopniu zaniedbania u- 
rządzeń komunalnych naszych 
miast w okresie międzywojen­
nym świadczą następujące da 
ne, opublikowane w Małym 
Roczniku Statystycznym z ro­
ku 1939. Z ogólnej ilości 
618.800 budynków mieszkal­
nych w miastach tylko 12,9 
proc, było skanalizowanych,
16.9 proc, posiadało przyłącze 
n!a wodociągowe, 7,5 proc, 
gaz I 37,5 proc, elektryczność.

Realizując zadania nakreśla 
ne ustawą o planie 6-letnim, 
rady narodowe osiągnęły w la 
łach 1950 — 1954 znaczną po 
prawę komunalnych i mieszka 
niowych warunków bytu ludno 
ści w miastach. Liczba ludno­
ści korzystającej z wodocią­
gów wzrosła w ciągu 5 lat o 
około 1,7 min. osób, przy rów 
noczesnym wzroście przecięt­
nego zużycia wody na miesz­
kańca z 29,1 mł na 36,5 m’ 
rocznie. W wyniku tego ilość 
wody dostarczonej ludności 
przez wodociągi komunalne 
wzrosła o około 60 proc.

W wyniku rozbudowy urzą­
dzeń kanalizacyjnych, a 
zwłaszcza sieci kanalizacyjne] 
o około 1000 km, liczba ludno 
ści korzystającej z kanalizacji 
wzrosła o około 1,3 min. osób. 
Odsetek nieruchomości miej­
skich, posiadających przyłącze 
nie wodociągowe wzrósł w r. 
1954 w porównaniu z okresem 
przedwojennym z 16,9 proc, 
na 53,8 proc, a liczba nieru­
chomości skanalizowanych z
12.9 proc, na 38,8 proc.

Dzięki rozbudowie urządzeń 
produkcyjnych oraz ulicznej 
sieci gazowej o około 300 km, 
liczba ludności korzystającej z 
gazu tylko w małych i śred­
nich miastach obsługiwanych 
przez gazownie komunalne 
wzrosła o przeszło 500 tys. o- 
sób przy równoczesnym zwięk­
szeniu zużycia gazu na jedne

STEFAN MAJ CZAK 
przewodni .. ZSL

wów biurokratyzmu, kumoter 
stwa i nieporządków.

W okresie odoywających się 
zebrań, na których wysunięci 
zostali kandydaci na radnych, 
z wypowiedzi wielu chłopów 
partyjnych i bezpartyjnych, 
przebijała głęboka troska o 
dobro gromady, o wybór jak- 
najiepszych kandydatów, o jak 
najszybsze wykonanie przez 
gromadę zadań postawionych 
przez partię i rząd. W groma­
dzie Dalewo (pow. Drawsko) 
chłopi dyskutując nad kan­
dydaturami na radnych do 
gromadzkiej rady odrzucili 
kandydaturę Piotra Małycha, 
przypominając mu o tym, jak 
to w ubiegłym roku odciągał 
chłopów od dostawy żywca i 
zboża, hamował przebieg om- 
łotów w gromadzie. Nie przy­
jęli również kandydatury ob. 
Gładka, uważając, iż znajdzie 
się na jego miejsce lepszy go­
spodarz, lepszy aktywista spo 
łeczny. Na ich miejsce wysu­
nięto wzorowych rolników 
cieszących się dobrą opinią ca 
łej gromady.

W gromadzie Mosiny, -w po­
wiecie człuchowskim w toku 
zebrania zdemaskowana zo­
stała bzdurna, kułacka plotka, 
że po powstaniu rad gromadź 
kich chłopi obciążeni zostaną 
większymi świadczeniami. W 
zwalczaniu wrogiej propagan­
dy dużą rolę odegrali członko 
wie koła ZSL, którzy zdema­
skowali kułackich zauszników, 
siewców tego rodzaju plotek.

O tym, że w kampanii wy­
borczej znacznie zwiększyła 
się aktywność kół ZSL, świad 
czyć mogą podjęte przez chło 
pów z inicjatywy kół ZSL zo- 

go mieszkańca o około 43 
proc.

Realizując zadania planu 
6-l«tniego w zakresie poprawy 
warunków sanitarnych ludnoś­
ci miejskiej rady narodowe 
zwiększają o około 70 proc, 
ilość wanien i natrysków w łaś 
niach komunalnych, mimo po 
ważnych trudności taborowych 
z każdym rokiem sprawniej or 
ganizują wywóz nieczystości z 
budynków i ulic, oraz coraz 
więcej zieleni wprowadzają do 
naszych miast, zapewniając 
szerokim masom ludności co­
raz lepsze warunki wypoczyn 
ku i rozrywki w parkach i la 
sach komunalnych.

Jednym z najpoważniejszych 
zadań nowowybranych rad na 
rodowych będzie dalsze zwięk 
szenie tempa poprawy komu­
nalnych warunków bytu ludno 
ści zgodnie z uchwałami II Zja 
zdu Polskiej Zjednoczonej Par 
tli Robotniczej. Dalsza szybka 
poprawa tych warunków jest 
ściśle związana z ogólnym tern 
pem rozwoju naszej gospodar 
ki, z rozszerzeniem bazy ma­
teriałowo-technicznej i kadro­
wej oraz pogłębieniem aktywno 
ści i sprawności rad narodo­
wych, realizujących bezpośred 
nie zadania gospodarki ko­
munalnej.

Zbyt często bowiem zdarza 
Ją się jeszcze fakty niepełnego 
wykorzystania możliwości inwe 
stycyjnych w wyniku nietermi­
nowego przygotowania doku­
mentacji technicznej lub nieza 
bezpieczenia wykonawstwa.

Chodzi o to, abyśmy w ra­
mach prowadzonej kampanii 
wyborczej do rad narodowych 
zdali sobie dokładnie sprawę 
z tego, że przyspieszenie likwi 
dacji braków w urządzeniach 
komunalnych zależy w dużej 
mierze od nas samych, od o- 
sobistej inicjatywy każdego z 
nas, od pomocy społeczeńst­
wa radom, od poważnego wzro 
stu politycznej aktywności sze 
rokich mas naszego społeczeń 
stwa. Aktywności, która będzie 
stawiać nasze sprawy i kon­
trolować Ich wykonanie arzez 
rady narodowe za pośrednic­
twem organizacji społecznych, 
związkowych, komitetów Frontu 
Narodowego, komitetów bloko 
wych i poszczególnych komi­
sji rad narodowych. 

bowiązania dotyczące remon­
tów siedzib przyszłych gro­
madzkich rad narodowych, na 
prawy dróg, renowacji rowów 
melioracyjnych itp.,

Np. chłopi w gromadzie 
Czarne (powiat Człuchów) na 
wniosek członka koła ZSL — 
Kazimierza Domańskiego, po­
stanowili przejąć od Nadleśnic 
twa 150 ha łąk, założyć zespół 
łąkarski i przeprowadzić na 
tym terenie meliorację.

W gromadzie Łoparzno chło 
pi pracujący, idąc za przykła­
dem ZSL-owców, stanęli do 
czynu społecznego remontu­
jąc siedzibę nowej rady gro­
madzkiej i meliorując wspól­
nie 12 ha łąk. W gromadzie 
Trzebin chłopi ZSL-owcy po­
stanowili dla uczczenia wybo 
rów rozwinąć sadownictwo 
oraz przekopać około 1500 mb 
rowu odwadniającego.

Wiele kół ZSL w spółdziel­
niach produkcyjnych, między 
innymi w spółdzielni Pustko- 
wo, oraz w gromadach indywl 
dualnych rzuciło hasło — wy­
wiązać się do dnia wyborow 
całkowicie ze wszystkich obo 
wiązków wobec państwa.

W wyniku podjętych 1 zrea­
lizowanych zobowiązań w na­
szym województwie, wyremon 
towano w czynie społecznym 
około 30 przyszłych siedzib 
gromadzkich rad narodowych, 
wybudowano kilka boisk spor 
towych, przekopano dziesiąt­
ki tysięcy metrów rowów od­
wadniających. W wielu groma 
dach przyspieszono orki zimo 
we.

Mówi to o rozmiarach i zna 
czeniu czynu chłopskiego, a 
równocześnie o rezultatach po 
litycznej i organizacyjnej pra 
cy gromadzkich kół ZSL, któ­
re razem z podstawowymi or 
ganizacjaml partyjnymi umia 
ły we właściwy sposób oddzia 
ływać oraz własnym przykła­
dem pociągać za sobą bezpar 
tyjnych chłopów.

Niemniej jednak trzeba 
stwierdzić, że nie wszystkie 
jeszcze koła ZSL potrafią mo­
bilizować chłopstwo np. do cał 
kowitego wywiązania się z do 
staw zboża, żywca i mleka, 
spłaty podatku gruntowego. 
Tym kołom musi pomóc w 
pracy lepiej niż dotychczas 
aktyw ZSL-owski oraz instan 
cje terenowe ZSL.

Trzeba bowiem, aby w 
dniach poprzedzających wybo 
ry, każdy ZSL-owiec osobiście 
poczuł się w pełni odpowie­
dzialny za to, by nie było w 
naszym województwie ani 
jednego chłopa pracującego, 
który by do dnia wyborów nie 
wywiązał się ze wszystkich 
obowiązków wobec państwa.

ZSL-owcy 1 wszyscy chło­
pi pracujący naszego woje­
wództwa zjednoczeni we Fron 
cie Narodowym Idźmy wszy­
scy do urn wyborczych w ca­
łości rozliczeni z państwem. 
Z honorem wypełniajmy za­
dania jakie stawia przed nami 
II Zjazd Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej. Czy­
nem poprzyjmy programy wy 
borcze Frontu Narodowego. 
Wszyscy — w dniu 5 grudnia 
oddajmy głosy na listę kandy 
datów Frontu Narodowego!

Przeczytaj 
/ porównaj
...przed wojną ze światła 

elektrycznego korzystało za­
ledwie 47 wsi woj. rzeszow­
skiego.

...obecnie lampy elektryczne 
palą się już w 260 wsiach tego 
województwa. Prąd na wsi, 
to zresztą nie tylko światło w 
izbie wiejskiej, szkole czy 
świetlicy, to także siła, która 
wypiera ze stodoły cepy, a 
wprowadza motory, mlocar- 

•nie i inne zmechanizowane 
narzędzia rolnicze.

Z każdym rokiem rośnie tu 
liczba zelektryfikowanych gro 
mad. Co rok światło elektrycz 
ne otrzymuje 7 do 8 tysięcy za 
gród wiejskich woj. rzeszow­
skiego,



Redakcja „Głosu Koszalińskiego” i Woj. Zarząd Łączności 
ogłaszają wielki konkurs

o tytuł przodującego listonosza 
i najlepszej placówki pocztowe

Majqc na względzie podniesie 
nie prenumeraty prasy, szczegól­
nie na wsi, Redakcja „Głosu Ko­
szalińskiego" wspólnie z Woje­
wódzkim Zarządem Łączności og­
łasza konkurs o tytuł:
1 Przodujqcego doręczyciela 

wiejskiego za:
o) wykonanie planu prenumera 

ty zleconej we wszystkich tytułach,
b) zjednanie ponad plan naj­

większej Ilości nowych prenumera 
torów tytułów wyszczególnionych 
w warunkach konkursu,

c) regularne i terminowe dorę­
czanie prasy | korespondencji.
O Najlepszej placówki poczto­

wej wiejskiej, która w okresie 
konkursu wykona:

a) plan prenumeraty zleconej 
we wszystkich tytułach,

b) zjedna nowych prenumera­
torów ponad plan w tytułach wy

Kina
KOSZALIN — „Nowa Huta" — 

..W matni". Seanse godz. 16, 18.15 
1 20.30.

Rokossowo — „Młoda Gwardia"— 
„Nie ma pokoju pod oliwkami**. 
Seans godz. 19.

SŁUPSK — „Dzieci ulicy". Sean 
■e godz. 16, 18 i 20.

BIAŁOGARD — „Wyspa szczę­
ścia".

SZCZECINEK — „Kwiat mt- 
lości".

SŁAWNO — „Burza".
WAŁCZ — „Szalony lotnik".
USTKA — „Danka".
DARŁOWO — „Gdzieś w Euro­

pie".
DRAWSKO — „Sekretarz Rcj- 

koniu".
KOŁOBRZEG — „Bogata narze­

czona".
BYTÓW — „Mały przewodnik".
MIASTKO — „Tajne akta firmy 

Enlyay"
ŚWIDWIN — „Nieustraszony ba 

tallon".
ZŁOCIENIEC — „Czarne kory­

tarze". ,
CZAPLINEK — „W pogoni za 

sławą".
ZLOTOW — „OpowleSć o praw­

dziwym człowieku".
CZŁUCHÓW — „Dziewczyna o 

białych włosach".

Teatr
DZIŚ PREMIERA!

Dzisiaj, 30 listopada br. o godz. 
19, w sali teatralnej WDK przy 
ul. Zwycięstwa odbędzie «ię pre­
miera komedii A. Fredry „Mąż 1 
żona".

szczególnionych w warunkach kon 
kursu,

c) uzyska najwlększq liczbę pun 
któw za regularne i terminowe do 
ręczanie prasy I korespondencji. 
*_? Przodujqcego powiatowego 

zarzqdu łqcznoścl za:
a) najlepiej zorganizowany kol 

portaż prasy,
b) zjednanie w okresie konkur 

su przez doręczycieli wiejskich 
największej Ilości nowych prenu 
meratorów ponad plan, w tytu­
łach wymienionych w warunkach 
konkursu,

c) uzyskanie największej Ilości 
punktów dodatnich za terminowe 
doręczanie prasy i koresponden­
cji.

WARUNKI KONKURSU
1. Konkurs rozpoczyna się dnia 

1 grudnia 1954 roku i trwać bę­
dzie do dnia 10 czerwca 1955 ro

Bałtycki Teatr Dramatyczny roz 
począł swoją działalność w stycz­
niu br. od sztuki Fredry „Śluby 
panieńskie**. Zamyka pierwszy se 
zon teatralny „Mężem 1 żoną" — 
niejako dalszą częścią „Ślubów".

W tej uroczej komedii zobaczy­
my w roli Elwiry — Ireną Górską, 
Justysl — Helenę Krauze, Wacła­
wa — Jerzego Jurorskiego i Al­
freda — Zdzisława Krauze.

Radio

PROGRAM I
1 grudzień 1954 r. (środa)

Wiadomości: S OS. 6.00, 7.00, 7.40, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

510 Aud. dla wsi. 5.2S Muzyka. 
s.48 Gimnastyka. 6.15 Z piosenką 
do pracy. 6.33 Kalendarz radiowy.
6.40 D'a wychowawczyń przed­
szkoli. 7.15 Muzyka. 8.00 Koncert. 
9.00 Dla klas VIII. 9.30 Muzyka 
operetkowa. 10 20 Koncert kame­
ralny. 10.50 Skrzynka ogólna PR. 
11.00 Dla klas I i II. 11.25 Prze­
gląd prasy stołecznej. 11.30 Muzy 
ka 1 aktualności. 12.10 Muzyka lu­
dowa. 12.45 Aud. dla wsi. 13.00 
Przerwa. 15.30 „Błękitna sztafeta'*. 
16.05 Muzyka. 17.00 Pogadanka nau 
kowa. 17.15 Utwory skrzypcowe. 
17.30 Koncert Chóru PR. 17.50 Mu­
zyka rozrywkowa. 18.20 Kronika 
kulturalna. 18.50 Koncert życzeń. 
19.50 Aud. dla wsi. 20.30 Piosenki 
radzieckie. 20.40 Gawędy o muzy­
ce. 21.10 Koncert chopinowski.
21.40 „W przededniu" — opowiada 
nie I. Turgieniewa. 22.00 Radiowy 
kurs Języka rosyjskiego — lekcja 
13. 22.20 Muzyka taneczna.

ku. Osiqgnięcia na dzień 10 
czerwca 1955 r. będq służyły za 
podstawę do obliczenia punktów.

Doręczyciel wiejski biorą- 
cy udz:ał w konkursie sporzqdzi 
imienny wykaz swoich prenume­
ratorów z dnia 10 listopada 1954 
roku. Wykaz ten potwieidza kie- 
rown k placówki i jeden egzem­
plarz przechowuje u s ebie, drugi 
natomiast przekazuje do PZŁ, kto 
ry zebrane wykazy przedłoży 
WZt w Koszalinie do dnia 15 gru 
dnia 1954 roku.

2. Za codzienne, regularne ob- 
sługiwanie rejonu i terminowe 
doręczanie czosop sm I kerespon 
dencji otrzymuje doręczyciel 10 
punktów dodatnich. Tę samą ilość 
punktów zalicza się placówce po 
cztowej i PZŁ.

3. Doręczyciel wiejski za każdo 
razowe - z własnej winy - nie 
obsłużenie swego rejonu w g pla 
nu doręczeń lub spowodowanie 
zawinionego opóźnienia doręczę 
nia czasopism i korespondencji 
otrzymuje 5 punktów karnych.

4. Za ujawnienie przez kierow­
nika placówki nieregularnoicl ob­
sługiwania rejonu przez doręczy 
cielą wiejskiego placówka otrzy­
muje 5 punktów dodatnich.

5. Za ujawnienie przez PZŁ nie 
regularnego doręczania przez do 
ręczyciela wiejskiego czasopism 
i korespondencji w/g planu cho­
dów, PZŁ otrzymuje 5 punktów do 
datn'ch, a na koncie placówki i 
doręczyciela odnotowuje się po 5 
punktów karnych.

6. Ujawnienie przez WZŁ, pra­
cowników PPK „Ruch" lub Dele 
gatury RS\A/ „Prasa" ukrycia ja­
kiegokolwiek zaża'enia ustnego lub 
pisemnego na nieregularne dorę 
czan e czasopism i koresponden 
cji, spowoduje dopisanie 30 punk 
tów karnych d'a winnego doręczy 
cielą, jego placówki i PZŁ.

Za każdq pochwałę i uznanie 
wyrażone dla listonosza na piś­
mie za regularne i terminowe do 
ręczanie czasopism i koresponden 
cii otrzymuje doręczyciel 10 punk 
tów dodatnich, a placówka pocz 
towa po 5 punktów dodatn'ch i 
PZŁ 3 punkty dodatnie.

Uzasadnione skargi i zażalenia 
złożone ustnie lub pisemnie na 
doręczyciela wiejskiego za niere­
gularne i nieterminowe doręcza 
nie przez doręczyciela czasopism
1 korespondencji powodujq odno 
towanie na koncie listonosza i 
placówki PZŁ 10 punktów kar­
nych.

7. Za utratę prenumeratora w 
jakimkolwiek tytule ze stanu na 
dzień 10 listopada 1954 roku do 
pisuje się doręczycielowi wiejskie 
mu 5 punktów karnych, placówce
2 punkty karne, PZŁ 1 punkt kor 
ny.

8. Za wykonania przez doręczy 
cielą wiejskiego planu prenumera 
ty zleconej we wszystkich tytułach 
otrzymuje on 100 punktów dodat 
nich. Za każdego doręczyciela 
wiejskiego, który wykonał plan 
prenumeraty zleconej we wszyst­
kich tytułach otrzymuje placówka 
15 punktów dodatnich, a PZŁ 5 
punktów dodatnich.

9. Za zdobycie ponad plan no 
wych prenumeratorów w tytułach 
załqczonych do regulaminu kon 
kursu, otrzyma doręczyciel wiejski 
dodatkowo: 4 punkty dodatnie za 
prenumeratę miesięczna, 7 punk­
tów dodatnich za prenumeratę 
kwartalna, 11 punktów dodatnich 
za prenumeratę półroczna I 13 
punktów za prenumeratę roczna.

Od sumy punktów uzyskanych 
przez doręczyć eli wiejskich za zje 
dnanle ponadplanowych preoume 
rotorów otrzyma placówka 5 proc, 
punktów dodatnich, a PZŁ — 3 
proc.

10. Za zwiększenie nasycenia 
rejonu tytułami podanymi w za- 
łgezn ku do regulaminu w stosun 
ku 1 czasopisma tego samego ty 
tułu na 4 gospodarstwa, dorę­
czyciel otrzyma 2 punkty dodat­
nie, 1 pismo tego samego tytułu 
na 3 gospodarstwa 8 punktów do 
datnich, 1 czasopismo tego same 
go tytułu na 2 gospodarstwa 12 
punktów I 1 czasopismo tego sa 
mego tytułu na 1 gospodarstwo 
25 punktów dodatnich. Od sumy 
tych punktów placówka otrzyma 
3 proc., PZŁ - 2 proc.

11. Za osiągnięcie największej 
ilości punktów dodatnich po odli 
czeniu punktów karnych po zakon 
czeniu konkursu Redakcja „Głosu 
Koszalińskiego" i Wojewódzki Za 
rząd Łączności przeznaczają sze 
reg cennych nagród i wyróżnień.
NAGRODY DLA LISTONOSZY

1. odbiornik radiowy
2. rower męski
3. zegarek na rękę
4. teczka skórzana
9. wieczne pióro
od 6-tej do 25-tej nagrody 

książkowe.
DLA PLACÓWKI UTP

1 miejsce - dyplom najlepszej 
placówki,

2 miejsce - dyplom przodują­
cej placówki,

3 miejsce - dyplom wyróżniają 
cej się placówki.

PZŁ, który osiągnie pierwsze 
miejsce w konkursie otrzyma pro 
porczyk wyróżnien a. Za 2-gie I 
3-cie miejsca przyznane zostaną 
dynlomy przodujących PZŁ.

Załącznik tytułów podlegają­
cych dodatkowemu punktowaniu 
w konkursie:

1. Głos Koszaliński
2. Spółdzielnia Produkcyjna
3. Nowa Wieś
4. Plon ’
5. Robotnik Rolny
6. Hodowca Drobnego Inwen­

tarza
7. Chłopska Droga

Korespondencyjna narada hodowlana

Wykonałem tegoroczny plan 
odchowu prosiąt

Brałem udział 
w koresponden­
cyjnej naradzie 
w sprawie rozwo 
ju hodowli, któ 
ra toczyła się na 
łamach „Głosu 
Koszalińskiego" 

przy końcu 1952
1 na początku 
1953 r. Narada 
ta w dużym sto­
pniu pomogła 
mi w pracy, w 
wykonywaniu i
przekraczaniu 

planów produk­
cyjnych. Dlatego 
też obecnie chcę 
podzielić się swy 
mi doświadcze­
niami.

Jestem chlew- 
mistrzem chlew­
ni macierzystej 
w PGR Kołacz, 
zespół Połczyn- 
Zdrój. Kiedy prze 
jąłem chlewmę 
w kwietniu 1953 
r. - należała o- 
na do bardzo za 
niedban/ch. By­
ło w mej dużo charłactwa, zda­
rzały się często upadki prosiąt. Pra 
ca nie była więc łatwa. Zakasałem 
jednak - jak to się mówi - ręka 
wy i zabrałem się do roboty. 
Prz> końcu roku mogłem już za­
meldować, że roczny plan odcho­
wu prosiąt wykonałem z nadwyż­
ką.

W tym roku mogę pochwalić 
się jeszcze lepszymi wynikami. 
Ostatnio upadki prosiąt wyelimi­
nowałem prawie całkowicie. Już 
do dnia 15 września odhodowa- 
lem 5 prosiąt ponad plan roczny.

Jakimi metodami pracuję? W 
czasie narady korespondencyjnej 
przekonałem się )t licznych wypo 
wiedli o dużych korzyściach pły­
nących ze stosowania podwójne­
go krycia macior. Już przedtem 
słyszałem o tej metodzie, ale 
przyznam się szczerze, że nie mia 
tern do niej zaufania. Po nara­
dzie rozpocząłem stale stosować 
podwójne krycie.

W tym roku posiadałem w ehle 
wni 4 knury hodowlane. Ażeby 
je wykorzystać spróbowałem także 
potrójnego krycia macior. Wyniki 
uzyskałem dobre. Zwiększyłem 
ilość prosiąt w każdym miocie, 
otrzymywałem zdrowy I dobry 
przychówek. W każdym miocie u- 
zyskiwałem przeciętnie ponad 10 
prosiąt, a zdarzało się także, że 
otrzymywałem po 16 prosiąt w 
jednym miocie. Wówczas 14 pro­
siąt karmiła własna maciora, a
2 prosięta oddawałem do innych 
macior, które w tym samym cza 
sie wyprosiły się. Rzecz jasna, że 
w miocie może być jakieś słabsze, 
niedorozwinięte prosię. Wówczas 
otaczam je specjalną opieką i do 
sadzam do przednich wymion ma 
tiary.

Dużą uwagę zwracam na prze 
strzeganie czystości w chlewni, 
na regularne bielenie ścian i koj 
ców, na codzienne wymywanie ko 
ryt Każdy kojec przed spodziewa­
nym wyproszeniem znajdujące) 
się w nim maciory, zastoje do­
kładnie wyczyszczony i wydezynfe 
kowany, świnie, a szczególnie ma 
ciory z prosiętami, muszą mieć 
zawsze czystą ściółkę, którą też 
często zmieniam.

Ważnym czynnikiem dobrego 
odchowu prosiąt jest regularne, 
stale w tych samych godzinach 
karmienie. Jeśli chodzi o karmie 
nie, to unikam dawania świniom 
zup. Najpierw nakładam do ko­
ryta suche, gruzełkowate jedze­
nie, a dopiero później, gdy prosię 
ta podjedzą sobie, polewam kar 
mę mlekem odciąganym.

Wyniki hodowli uzależnione są 
w dużej mierze od troskliwości 
obsługi. Wszelkie niedopatrzenia, 
nieprzestrzeganie reguły karmie­
nia, czystości - fatalnie odbijają 
s'ę na stanie hodowli. D'atego 
też nie patrzę na godziny. Szcze­
gólnie czuwam w okresie spodzie 
wanych wyproszeń. Jestem zaw­
sze osobiście obecny przy każ­
dym wyproszeni.

II Zjazd partii postawił przed 
nami zadanie podniesieni pro­
dukcji rolnej, a więc i podn esie 
nia hodowli, zwiększenia produk 
cjl zwierzęcej. Wykonanie tego 
zadania, przyczynienie się do szy 
bszego wzrostu dobrobytu ludno­
ści zależy od nas samych, od na 
szej pracy.

LEON SZTATGRYN 
chlewmistrz PGR Kołacz 

zespół PGR Połczyn-Zdrój

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

KSIĘGOWEGO z ewentualną znajomością księgowań 
z dziedziny transportu poszukuje PSS Koszalin, ul. Rokos­
sowskiego 17 — Oddział Transportowy. Warunki przyjęcia 
do uzgodnienia na miejscu. K-389-1

MURARZY, TYNKARZY, LASTRICARZY, DEKARZY 
przyjmie natychmiast na miejscu w Świdwinie i na dele­
gację oraz PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWA­
NYCH i EKSPEDIEbftKĘ(TA) do bufetu Zjednoczenie Bu­
downictwa Wojskowego Nr 23 — Kierownictwo Robót Świ­
dwin — Szosa Połczyńska. K-391-0*

Koszalińskie Zakłady Przemysłu Terenowego w Kosza­
linie, ul. Hołdu Pruskiego 2/6, zatrudnią w terminie do 
15 grudnia 1954 r. w nowoorganizowanych Zakładach 
Metalowo-Odlewniczych w Koszalinie następujących pra­
cowników umvsłowych 1 fizycznych: GŁÓWNYCH KSIĘ­
GOWYCH, ksiĘGOWYCII-REWIDENTÓW. KSIĘGO­
WYCH KOSZTÓW WŁASNYCH, KIEROWNIKÓW ZAO­
PATRZENIA. MASZYNISTKI, TECHNIKÓW NORMO­
WANIA, TECHNIKÓW przemysłu drzewnego, TECHNI­
KÓW przemysłu metalowego. TECHNIKÓW-ELEKTRY- 
KÓW, TECHNIKÓW-ODI.EWNIKÓW. TECHNOLOGÓW, 
KIEROWNIKÓW kontroli technicznej, OFICERÓW straży 
przeciwpoż., FORMIARZY: ZALEWACZY, PIECOWYCH, 
MODELARZY, ŚLUSARZY, BRAKARZY metalowych, 
PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych. Podania wraz 
z życiorysami i zaświadczeniami pracy składać w dziale 
kadr Wojewódzkiego Zarządu Przemysłu Terenowego 
w Koszalinie, ul. Dzierżyńskiego 4. (K-385-0)

ZAKŁAD MLECZARSKI W KOSZALINIE 

niniejszym ogłasza przetarg na gromadzenie (wyrąb, 
zwózka i budowa kopców) lodu naturalnego na potrzeby 
zlewni mleka i zakładów przerobowych.

Lód z jeziora Jamno będzie pobierany dla zlewni mleka 
w Jamnie i Suchej.

Lód z jeziora Parnowo dla zlewni mleka w Starych 
Bielicach, Parnowie, Borkowicach, Strzcpowie, Biesiekie­
rzu, Wierzchominie oraz zakładów przerobowych w Ko­
szalinie i Będzinie.

Lód z jeziora Sianów — dla zlewni w Węgorzewie 1 za­
kładu w Sianowie.

Lód z jeziora Wyszewo — dla zakładu w Wyszewie.
Przy zlewniach mleka będzie budowane po 1 kopcu o po­

jemności 87 tonn, przy zakładach w Sianowie, Wyszewie, 
Będzinie po 1 kopcu o pojemności 112 tonn, a przy zakła­
dzie w Koszalinie 1 kopiec o pojemności 500 tonn.

Lód ma być wykrawany w blokach ca 50 kg, szczelnie 
układany w pryzmach i odpowiednio zaizolowany.

Oferty wraz z kosztorysem w zamkniętych kopertach 
należy składać w Zakładzie Mleczarskim w Koszalinie, ul. 
Rokossowskiego 10, w terminie do dnia 5 grudnia 1954 r.

Przy wyborze oferenta pierwszeństwo będą miały przed­
siębiorstwa uspołecznione.

Oferty nie uwzględnione pozostaną bez odpowiedzi. Bliż­
szych informacji udziela kierownictwo zakładu. (K-393-1)

UNIEWAŻNIENIE

PSS w Białogardzie unieważnia pieczątkę, zgubioną 
w dniu 15 października 1954 r. o treści:

- „POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW
W BIAŁOGARDZIE — RESTAURACJA Nr 2“.

K-396-1

ZAKŁAD MLECZARSKI W KOŁOBRZEGU
ogłasza niniejszym przetarg na gromadzenie 700 tonn 
lodu naturalnego: dla potrzeb zakładu przerobowego w Ko­
łobrzegu 300 tonn, we Wrzosowie, gm. Wrzosowo, 120 tonn, 
dla zlewni mleka w Karlinie 75 tonn, w Dygowie, gm. Dy­
gowo, 73 tonn, w gromadzie Piotrowice, gm. Wrzosowo, 
45 tonn i w gromadzie Nowogardek, gm. Stary Borek, 
75 tonn. Lód pobierąny będzie ze zbiorników wodnych 
rzeki i stawów w punkcie odległym przeciętnie około 4 km 
od zbiornika wodnego.

Lód ma być wykrawany w blokach o wymiarach 
50 X 50 X 20 cm, szczelnie układany w pryzmach i odpo­
wiednio zaizolowany. Oferty wraz z kosztorysem w zam­
kniętych kopertach składać należy w Zakładzie Mleczar­
skim Kołobrzeg, Al. Wojska Polskiego 17, w terminie do 
dnia 10 grudnia 1954 r. Wybór oferty zastrzega się. Oferta 
nie uwzględniona pozostaje bez odpowiedzi. Bliższych in­
formacji udziela kierownictwo Zakładu Mleczarskiego 
w Kołobrzegu. K-394-1

SPÓŁDZIELNIA PRACY „SZTUK A“
W KOSZALINIE, ul. Zwycięstwa 119

skupuje używane i uszkodzone 
STOŁY BILARDOWE 
wszelkich typów (K-388-1)

OGŁOSZENIA DROBNE
PODZIĘKOWANIE

Zs uratowanie ml 
życia 1 troskliwą o- 
plekę — składam

serdeczne podzięko­
wanie dyrektorowi 
szpitala dr Szanty- 
rowl, dr Kozak 1 
siostrom chirurgii — 
Jakubowski. G-369-1

nauka
KSIĘGOWOŚCI, 

stenografii, języków 
udzielam korespon­
dencyjnie. Łódź 1, 
skrytka 67. P-53S-1

SAMODZIELNEGO KSIĘGOWEGO zatrudni od dnia 
1 grudnia 1954 r. Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo- 
Budowlane w Białogardzie. Warunki według umowy zbio­
rowej w budownictwie. Informacji udziela biuro MpRB 
w Białogardzie, ul. Marcelego Nowotki 25. (K-390-0)



Po raz pierwszy w historii województwa

Szermierze koszalińskich LZS 
wyłonili mistrzów

Puchar Polski 
w piłce nożnej

W II rundzie rozgrywek 
o Puchar Polski w piłce noż­
nej uzyskano następujące wy 
niki:

Górnik Szopienice — Kole 
jarz Nowy Sącz 2:4 (1:1),

Stal Radom — Spójnia Gró 
jec 1:0 (0:0),

Ogniwo Nysa — Górnik Ra 
dzionków 1:3 (1:0).

Start Oldboye Kraków — 
Górnik Glinik 3:1 (2:1),

Spójnia Warszawa — Spój 
nia Strzelin 4:1 (3:1),

Kolejarz Goleniów — Stal 
Włocławek 8:1 (2:0),

Kolejarz Elk — Unia Cho­
dzież 1:2 (1:1),

Stal Skarżysko — Kolejarz 
Łódź 3:2 (2:1).

Kolejarz Arka Gdynia — 
Kolejarz Olsztyn 5:2 (1:2),

Unia Gorzów — Kolejarz 
Szczecin 0:3 (0:2).

W ub. niedzielę odbyły się 
I Wojewódzkie Mistrzostwa 
LZS w szermierce. Po raz 
pierwszy w historii sportu ko 
Szalińskiego sportowcy wiej­
scy stanęli na planszach w 
walce o tytuły mistrzowskie, 
dzięki cennej inicjatywie Ra­
dy Wojewódzkiej LZS w Ko­
szalinie.

Zawody odbyły się w Sław 
nie, gromadząc na starcie 5 
szablistów i 9 bagnecistów.

W walce na bagnety trium­
fował LZS-owiec ze Słupska 
Hulalka, który wiosną br. zdo

Narciarze już wnlczą o prymat

Konkurs skoków w Poroninie
W niedzielę 28 bm. na sko­

czni LZS w Poroninie rozegra­
no dwa konkursy skoków, w 
których startowało 26 zawod­
ników. Z czołowych skoczków 
zabrakło jedynie Stanisława 
Marusarza, Jana Kuli, Węg- 
rzynkiewicza 1 Latkowskiego.

Dzięki pomyślnym warun­
kom śniegowym skocznia była 
dobrze przygotowana.

Pierwszy konkurs wygrał 
Daniel Andrzej (CWKS) — 
31,5 m, 32,5 m, 33,5 m, nota 
328,1 pkt., 2) Furman (CWKS) 
nota 321,9 pkt., 3) Wieczorek 
(LZS) nota 318,5 pkt., 4) Siecz-

ka (AZS) nota 314,5, 5) W. Taj 
ner (Budowlani) nota 312,8, 
6) Huczek (LZS) nota 303,9 pkt.

W drugim konkursie zwycię 
żył Wieczorek (LZS) — 31,5, 
29,5, 29,5 m, nota 322,1 przed 
Sieczką (AZS) 318,7, 3) W. Taj- 
ner (Budowlani) 316,5 pkt.

W klasie B
Koszykarze klasy B rozegrali 

dalszą kolejkę spotkań o mistrzo 
stwo I awans. W ramach tych roz 
grywek Kolejarze z Kołobrzegu 
przegrali ze świdwińskim SKS-em 
47:62 (17:34), a Budowlani Koło­
brzeg pokonali swych imienników 
ze Sławna 53:29 (19:11). W Stup 
sku mecz nie doszedł do skutku 
ponieważ przeciwnik Ogniwa — 
darłowski Zryw - nie stawił się z 
niewiadomych przyczyn.

Poznań-Stalinogród 
cc/ zapasach

Pierwsze spotkanie finałowe 
o Puchar Miast w zapasach mię 
dzy reprezentacjami Poznania 
i Stalinogrodu zakończyło się 
wynikiem remisowym 4:4. Po­
szczególne walki były zacięte 
i jedynie dwa spotkania zakoń 
czyły się przed czasem. W wa­
dze średniej Gołaś (Stalino- 
gród) w 15 minucie położył na 
łopatki ambitnego Krzyżaniaka 
oraz w wadze półciężkiej Moc­
ny (Poznań) zwyciężył w 10 

min. Gryta.

był także tytuł mistrza nasze 
go okręgu w gimnastyce. Wi­
cemistrzem został Buczyński, 
również ze Słupska, zaś trze­
cie miejsce zajął Gierczuk ze 
Sławna.

W walce na szable zwycię­
żył Posiadało ze Sławna przed 
Buczyńskim i Wiśniewskim 
(Sławno). Poszczególne wal­
ki. wbrew ogólnym przewidy­
waniom stały, zwłaszcza wśród 
bagnecistów, na niezłym po­
ziomie.

Sędzia główny — trzykrot­
ny mistrz Polski w tej kon­
kurencji Paliga z Gdańska, 
oświadczył po zawodach: „Ma 
cie dobrych bagnecistów. Po­
winniście nawiązać kontakt- z 
innymi zespołami. Na przy­
kład z Gdańskiem. My porno 
żerny. Możha zorganizować 
spotkanie z Domem Harcerza 
z Gdyni".

Gdańszczanin nie rzucał 
słów na wiatr. Tamtejsi dzia 
łącze, którzy ostatnio żywo in 
teresują się rozwojem sportu 
w naszym województwie i w 
miarę możliwości pomagają 
w przezwyciężaniu trudno­
ści, postanowili zarezerwo­
wać kilka miejsc dla naszych 
działaczy na kursie instrukto­
rów szermierki. Jest to wspa 
niała okazja dla naszych szer 
mierzy 1 Sekcja Szermierki 
WKKF musi ją wykorzystać, 
obsyłając kurs odpowiednio 
dobranymi ludźmi.

W ten sposób będzie można 
rozwinąć tę piękną dyscyplinę 
sportu i pracować nad jej po­
pularyzacją. Posiadanie wła­
snych instruktorów to poważ­
ny atut. Dlatego też zrzesze­
nia muszą dołożyć wszelkich 
starań, aby umożliwić sekcji

WKKF wysłanie ludzi, którzy 
po powrocie przystąpią do 
ofiarnej pracy.

Zawadzki, 
Krzyszkowski, 
Bowźyk 
i Gotowiecki 
zdobywają punkty

Petruse wicz 
rekordu nie pobił 
ale uzyskał 
dobry wynik

„Start" zorganizował w Łodzi 
na basenie zawody pływackie z 
udziałem zawodników kadry na­
rodowej. >

Na 100 m klas. Petrusewlcz za­
atakował rekord Polski. Atak nie 
udał się. Petrusewlcz uzyskał 
czas 1.11,1.

Pozostałe lepsze wyniki: kobie­
ty: 100 m st. grzbiet. Olejnik 
(Gwardia Stallnogród) — 1.21,8, 
200 m st. klas. Gryka (Kolejarz 
Warszawa) — 2.59,8, 400 m st. dow. 
Werakso — 5.47,7, mężczyźni: 100 
m st. grzMet. — Jaśkiewicz (Po­
znań) 1.11,1.

Zaslniony Mistrz Sportu G. Gremlowski Kandyduje do 
Miejskiej Rady Narodowej w Bytomiu.

Na zdjęciu: G. Gremlowski (z prawej) w rozmowie ze 
swym trenerem — Królikiem. (Foto-CAF)

Jeszcze jeden sukces 
polskich szermierzy

W niedzielę, 28 bm. w ostat 
nim dniu międzynarodowych 
szermierczych mistrzostw Au­
strii rozegrano turniej w 
szabli. Do turnieju zgłoszono 
50 zawodników.

Reprezentanci Polski: Paw 
łowski, Zabłocki i Twardo- 
kens przeszli bez porażki do 
półfinału. W półfinale Zabło­
cki nie doznał porażki, Paw­
łowski przegrał jedynie z 
Kerbem (Austria), a Twardo 
kens ulegi trzem zawodni­
kom.

Szabliści nasi odnieśli duży 
sukces kwalifikując się do fi 
nału wraz z Węgrami Kere- 
stesem, Koyacsem i Mada- 
yem, Włochami Darre i Nar- 
ducci oraz Austriakiem Lech 
nerem. Spotkania finałowe

stały na bardzo wysokim po­
ziomie. Zaciętą walkę o pierw 
sze miejsce stoczyli czterej 
zawodnicy: Kovacs, Darre o- 
raz dwaj Polacy Pawłowski 1 
Zabłocki. Zwyciężył ostatecz­
nie dzięki większej rutynie 
były mistrz świata Koyacs — 
7 zwycięstw. Na drugim miej 
scu znalazł się Wioch Darre 
przed Pawłowskim i Zabłoc­
kim. Wszyscy trzej odnieśli 
po 6 zwycięstw, jednak Włoch 
otrzymał mniej trafień.

Dalsze miejsca zajęli: 5) 
Lechner (Austria) — 3 zwy­
cięstwa, 6) Kerestes (Węgry)
— 3 zwyc., 7) Narducci (Wło­
chy) — 2 zwyc., 8) Maday 
(Węgry) — 2 zwyc., 9) Twar- 
dokens (Polska) — 1 zwyc.

W' punktacji drużynowej 
szabli Polska uzyskała jedna­
kową ilość punktów z Wę­
grami — po 13. Włosi zdoby­
li 11 pkt. Według nieoficjal­
nej punktacji drużynowej tai 
strzostw Austrii pierwsze 
miejsce zajęły Węgry — 61 
pkt. Polska uzyskała 36 pkt., 
zajmując drugie miejsce. Ną 
trzecim miejscu znalazła się 
Austria — 34 pkt., 4) Włochy
— 19 pkt., 5) Belgia — 10 
punktów.

(7)

Ten zamiar Sosnkowskiego nie był ta­
jemnicą. Komendant polskiej bazy lot­
niczej we Włoszech, major Jaźwiński, 
poruszony do głębi tym, co widział i 
wiedział, napisał potem obszerną bro­
szurę o powstaniu warszawskim. (Dostał 
się za to do andersowskiego więzienia). 
W broszurze swej tok charakteryzuje za­
miary sanacyjnej mafii:

„Szło przede wszystkim o uniemożli­
wienie rządowi lubelskiemu wejścia do 
Warszawy, a to przez opanowanie w niej 
wszystkich stanowisk państwowych przez 
własnych ludzi. Chodziło tu nie tylko o 
uprzedzenie rządu lubelskiego, ale rów­
nież i o zaskoczenie opozycyjnych or­
ganizacji emigracji londyńskiej...

„W Warszawie i okolicy znajdowała 
się bowiem centrala własnej organizacji 
obozu Sosnkowskiego, ostatnio znacznie 
rozbudowana i dążąca do opanowania 
stanowisk polityczno-wojskowych w cza­
sie powstania i po powstaniu. Liczono 
się z foktem, że rządowi z Lublina bę­
dzie zależało na jak najszybszym wkro­
czeniu do stolicy, a riposta na tę moż­
liwość zawierała się w słowach zastępcy 
szefa sztabu pułkownika Smoleńskiego:

„...My tę akcję Lublina sparaliżujemy 
— przez powstanie w Warszawie..."

„Słowa te są jaskrawym dowodem - 
pisze major Jaźwiński - że powstanie 
zarządzono nie dla dobra narodu pol­
skiego, ale dla ratowania własnej tylko 
kliki".

Major Jaźwiński zadaje też stanowczo 
kłam szerzonym potem przez reakcję 
plotkom, jakoby dowództwo powstania 
warszawskiego próbowało nawiązać kon­
takt z dowództwem radzieckim:

„Aby dowodzić ruchem powstańczym, 
trzeba też znać zamiary dowódcy, który 
prowadzi uderzenie na pobliskim fron­
cie głównym. Nikt jednak nie nawiązał 
kontaktu z Armią Czerwoną, oni po­
średnio, ani bezpośrednio..."

A ostatecznie demaskuje istotny cel 
powstania, pisząc z gorzką ironią:

„W okresie późniejszym starano się 
dowieść, źe powstanie było wywołane 
dla wielkich celów strategicznych. Ale 
dziwmy to zaprawdę rodzaj strategii, któ­
ra ma służyć jedynie możliwości powrotu 
pewnych ludzi na te same fotele przed­
wojenne".

Takie były założenia powstania war­
szawskiego i taka w nim rola Sosnkow­
skiego. Polska zapłaciła zniszczeniem 
stolicy i hekatombą ofiar.

„Z chwilą, gdy powstanie upadło — 
pisze major Jaźwiński - generał Sosn- 
kowski w słynnym „rozkazie dziennym" 
oskarżał o nieudzielenie Warszawie po­
mocy Sprzymierzonych, a między wier­
szami i Armię Czerwoną..."

Ten to właśnie „rozkaz dzienny" wy­
prowadził z równowagi rząd brytyjski. 
Sosnkowski nie uprzedził przecież nawet 
brytyjskich władz wojskowych o terminie 
powstania, a zaskoczył je potem żąda­
niem pomocy. Dość, że władze brytyjskie 
zażądały od Raczkiewicza, by natych­
miast pozbawił Sosnkowskiego dowódz­
twa, □ Sosnkowskiemu zaproponowały 
niezwłoczne opuszczenie wysp brytyj­
skich.

W ten sposób pan generał wylądował 
w Kanadzie. I, jak zwykle w wolnych 
chwilach, zakrzątnąl się około spraw 
majątkowych. Wprawdzie nowonabyta 
forma w Kanadzie nie dorównywała wiel 
kopolskim włościom po ks. Sachsen- 
Meiningen. niemniej była pięknym do­
wodem zapobiegliwości finansowej ge­

nerała w czasie ciężkich lat drugiej woj­
ny światowej...

I właśnie od prac farmerskich oder­
wały generała propozycje, skierowane 
doń przez pewne czynniki waszyngtoń­
skie. Dość dawno już rozglądały się za 
kandydaturą na . wodza" polskiej emi­
gracji. Dość dawno też interesowały się 
osobą generała Sosnkowskiego. Wszyst­
ko, czego się o nim dowiedziały — od­
powiadało znakomicie zadaniu, które 
mu pragnęły powierzyć. Kontakty osobi­
ste potwierdziły prydatność kandydata.

Jego antyradzieckość była najwyższej, 
niemal maccarthystowskiej próby. Niena­
wiść do demokracji i socjalizmu miał we 
krwi. Cieszył się posłuchem wśród naj­
bardziej operatywnego odłamu reakcyj­
nej emigracji polskiej - obozu sanacyj­
nego. Mógł więc dysponować cennym 
dla wywiadu amerykańskiego elementem 
dwójkarskim. Żywił w sercu wiele goryczy 
dla władz brytyjskich, można więc było 
liczyć, że nie będzie próbował siedzieć 
na dwóch stołkach. A ludzie z amery­
kańskiej Central Intelligence Agency nie 
mieli ochoty dzielić się agentami z bry­
tyjską Intelligence Senrice. Ale oprócz 
tego generał Sosnkowski miał pewne 
zalety, które ujawnione zostały w peł­
ni dopiero wtedy, gdy konkurencyjne 
organa prasy emigracyjnej zaczęły so­
bie skakać do gardła w związku z po­
wrotem pana generała na arenę poli­
tyczną. Te zaś jego zalety - to własne 
i nieźle wydeptane chody do reakcyj­
nych kół zachodnio-niemieckich. I to byt 
motyw najistotniejszy dla dolarowych 
mocodawców.

VI.

Najwięcej na ten temat szczegółów 
znajdziemy w mikołajczykowskim „Naro­
dowcu". „Pan prezes" Mikołajczyk zo­
stał bowiem z góry ze „zjednoczenia" 
wyłączony. Dlaczego - to osobna spra­
wa. Tymczasem posłuchajmy, co powia­
da jego organ. Dnia 15 lutego 1953 r. 
„Narodowiec" pisał:

„Grajdołek londyński liczy jedenaście 
„stronnictw" stworzonych z odprysków 
stronnictw, które sanacja rozbijała, oraz 
z grupek sanacji, podzielonej na kilka 
obozików ze względów taktycznych.

Wszystko to chciałby „jednoczyć" So­
snkowski wedle wypróbowanych w Pol­
sce i Niemczech metod faszystowskich.

„Sosnkowski pewnym kołom amerykan 
skim... przedstawił się w poufnych roz­
mowach jako człowiek, który dogada 
się z Niemcami i uzyska ich uznanie ko­
sztem polskich Ziem Odzyskanych...".

Tu zatem leży pies pogrzebany.
Koncepcja nie jest nowa. W tej spra 

wie zwracali się już do Bonn hrabia 
Hutten-Czapski, Cat-Mackiew cz i lego 
nieodżałowany mistrz, polski Ouisling- 
Studnicki, b. ambasador Lipski z ramie­
nia „prezydenta" Zaleskiego, ludzie Mi­
kołajczyka, ludzie Andersa i on sam, lu 
dzie Rady Politycznej, krótko mówiąc 
rzecznicy wszystkich ugrupowań emigra­
cyjnych rozmawiali i rokowali z niemie­
ckimi rewizjonistami w różnych czasach 
i w różnych okol:cznościach. W Bonn 
i w Paryżu, w Londynie i w Szwajcarii I 
gdzie indziej. Wyniki były mizerne. Bo 
choć każdy z polskich rozmówców bez 
wahania przyrzekał rewizjonistom nie­
mieckim zwrot Z:em Zachodnich w cało­
ści, albo przynajmniej w części - nie 
dochodziło jednak do żadnych konkret­
nych porozumień, a'bow:em rozbicie emi 
gracji oceniane było przez stronę za- 
chodnio-niemiecką jako dowód, że wła­
ściwie n:e ma z kim gadać.

Te wątpliwości zostały zresztą przez 
rzeczników Bonn przekazane właściwym 
czynnikom amerykańskim. Ob:e strony 
doszły zgodnie do wniosku, że trzeba 
wywrzeć odpowiedni nacisk, by się wszy­
stkie emlaran-kie nruov porozumiały i 
wysunęły Jakąś osobistość, z która moż­
na by aadać. Taką osobistością był nie 
wątpliwie upatrzony nrzez Wo«zynqton 
generał Sosnkowski. Rzecznicy Bonn ze 
swei strony nie mieli mu nic ci' zorzucenia. 
Przeciwnie. Jak podkreśla „Narodowiec" 
z 9 maja 1953 roku: (C. d. n.)

il liga koszykówki
Ubiegła niedziela rozgrywek w 

II lidze koszykówki męskiej przy 
niosła następujące rezultaty:

I Grupa

Ogniwo Łódź — AZS AWF War 
szawa 76:49 (32:19)

Gwardia Wrocław — Gwardia 
Poznań 75:45 (35:13)

Kolejarz Ostrów — Kolejarz To 
ruń 90:53 (42:23).

II Grupa

Górnik Zabrze — AZS Szczecin 
51:49 (24:19)

Spójnia Łódź — Gwardia 
Gdańsk 60:64 (30:27)

Ogniwo Kraków — Ogniwo Wro 
claw 71:79 (36:29).

W grupie I na czoło tabeli wy­
sunęła się wrocławska Gwardia, 
przed swą Imienniczką z pozna­
nia, a trzecie miejsce zajmuje’o- 
becnle Ogniwo Łódź. Drużyna 
AZS — AWF (Warszawa) po poraź 
ce w Łodzt spadla z trzeciej po­
zycji na piątą za Kolejarzem 
Ostrów.

W tabeli grupy II nie nastąpiły 
zmiany, w dalszym ciągu prowa­
dzi Ogniwo Wrocław przed Gwar 
dią Gdańsk. Obie drużyny nie po 
niosły dotychczas porażki, lecz 
gwardziści rozegrali o jedno spot­
kanie mniej od przodownika tabe 
11. Trzecie miejsce zajmują Bu­
dowlani z Torunia.

W ub. sobo 
tę w Wejhero­
wie odbyło się 
międzyokręgo- 
we spotkanie 
pięściarskie po­
między zespolą 
mi juniorów 
Gdańska 1 Ko­
szalina. Mecz 
ten, rozegrany 
w ramach spot

kań o puchar GKKF, zakończy! 
się zwycięstwem gdańszczan 
w stosunku 15:7

Punkty dla Koszalina zdoby 
li: Zawadzki i Krzyszkowski, 
którzy wygrali swoje walki, 
Bowżyk walkowerem z powodu 
nadwagi przeciwnika oraz Go­
towiecki, który nie rozstrzyg­
nął swego pojedynku.
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